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P
ublikujemy II część 

naukowego Uczelni.
wywiadu z JM Rektorem Politechniki, poświęconą głównie problemom rozwoju 
oraz metodom ,i warunkom kształcenia młodej kadry naukowej.

Red.

— Słyszy się ostatnio sporo krytycz­
nych uwag, ze strony młodszych pra­
cowników nauki, na temat wdrażanych 
studiów doktoranckich. Jaki jest po­
gląd Kierownictwa Szkoły na temat ca­
łości zagadnień związanych z kształce­
niem. młodej kadry?Szukaliśmy właściwej formy przepro- wadzania studiów doktoranckich. Cho­dziło nam o to, aby one nie tylko nie przypominały w swojej formie aspiran­tury, która była urlopowaniem pra­cownika na okres 3 lat bez określonych zajęć, lecz także aby nie przypominały systemu zdobywania stopni przez asys­tenturę. Dążymy do tego aby zawrzeć kompromis między jedną i drugą formą.Jeśli chodzi o doktoranckie studia stacjonarne w Politechnice to do roku, króy minął (1971/72) mieliśmy niewiele osób nimi zainteresowanych (był to' rząd dwudziestu kilku osób). W tym roku zakwalifikowaliśmy na studia stacjonarne 100 osób — są to ludzie młodzi, w wielu przypadkach absol­wenci tegoroczni, stażyści i asystenci. Dziwnym jest fakt, że forma ta nie jest atrakcyjną dla starszych asystentów, a przecież daje ona im możliwość przyspieszenia wykształcenia się na pełnowartościowych pracowników na­ukowo-badawczych, czy naukowo-dy­daktycznych. W ramach naszej dzia­łalności związanej z kształceniem kad­ry poprzez asystenturę będziemy zmie­rzać do pewnych zmian — przede wszystkim do istotnego skrócenia okre­su wykonywania i opracowywania pracy doktorskiej. To nie musi u nas trwać 8 lat — nawet jeżeli ustawa to dopuszcza — wydaje mi się, że termin przeznaczony na wykonanie pracy dok­torskiej można skrócić śmiało do 5, 6 lat.W zakresie kształcenia kadry, posta­wiliśmy także tezę o konieczności prze­chodzenia przez pracowników zatrud­nionych w uczelni na stanowisku asys­tenta i starszego asystenta staży prze­mysłowych. Znajomość przez kadrę za­gadnień związanych bezpośrednio z przemysłem jest konieczna, jako że mamy szkolić przyszłych oficerów prze­mysłu. Właśnie w tym roku po pew­nych eksperymentach, które były w niektórych dziedzinach bardziej, w in­nych mniej udane — będziemy dążyć 

do rozwiązania tego ' zagadnienia w sposób ostateczny. Wracająę do spraw studiów doktoranckich. Kandydatów w ilości 100:—150 osób rocznie chcieli- byśmy rekrutować również i w przysz­łości. Ponieważ studia doktoranckie trwają trzy lata, kształcenie w' tak dużym zakresie ilościowym musi-prze­biegać bardzo intensywnie zwłaszcza- przy założeniu, że odbywa się ono nie; tylko dla zaspokojenia -własnych po- trzeb. Będziemy nawiązywali kontakty z instytucjami w kraju, również i na. Dolnym Śląsku ’ aby niektórych uczest­ników studiów doktoranckich kształ­cić wyraźnie pod kątem potrzeb ich przyszłego pracodawcy, którym będzie instytucja przemysłowa czy naukowa poza uczelnią. Sądzę, że po nabytych doświadczeniach udało nam się pre­cyzyjniej niż do tej pory nakreślić za­sady organizacji tych studiów, w efek­cie czego powstał ramowy regulamin, który jako dokument zostanie w naj­bliższym czasie opublikowany. Jak wi­dać powyższe zagadnienie staje się jed­nym z zasadniczych zadań szkoły w zakresie kształcenia. Do tej pory trak­towane ono było w sposób marginesowy.Znaczna ilość uczestników studiów doktoranckich w Politechnice to dokto­ranci zaoczni rekrutujący się głównie spośród osób zatrudnionych w prze­myśle. Sama sprawa studiów zaocznych jest pewnym eksperymentem. Ich sprawność na pewno będzie mniejsza od sprawności na studiach stacjonar­nych — wypływa to między innymi stąd, iż są to co prawda ludzie dążą­cy do uzyskania stopnia daktora — ale czy ich praca zawodowa, intensywność tej pracy -— pozwoli im na to okaże się po upływie kilku lat. Sam proces garnięcia się pracowników przemysłu do uzyskiwania stopnia doktora uwa­żam za korzystny i zasługujący na po­pieranie.Studia doktoranckie będą organizo­wane w każdym instytucie i myślę, że usprawnienia organizacyjne pozwolą na odnoszenie większej korzyści i satys­fakcji samym doktorantom, których uwagi krytyczne o niektórych sprawach związanych z organizowaniem tych studiów były niewątpliwie słuszne.

— Jak Kierownictwo Szkoły ocenia 
rozwój naukowy kadry i pozycję na­
ukową Szkoły w kontekście enuncjacji 
o miernych osiągnięciach naukowych 
Politechniki Wrocłwaskiej w ostatnich 
latach, co zresztą moim zdaniem, w 
tej wersji może być właściwie przypi­
sane każdej szkole technicznej w kra­
ju?Nie ma precyzyjnych mierników oce­ny działalności naukowej. Wiele z nich jest umownych i w zależności od tego, które się z nich przyjmie, można taką 
ety inną cenzurkę przypiąć określonej instytucji. Prace na rzecz przemysłu, w wielu przypadkach rzeczywiście ma­ją charakter odtwórczy, a więc nie ten najbłyskotliwszy w nauce, co zresztą nie umniejsza ich pożyteczności. W wielu wypadkach nasze prace po­dejmowane na rzecz przemysłu ma­ją charakter ekspertyz, wypływający z wyręczania przez nas zaplecza naukowo-technicznego przemysłu, któ­re nie jest za bogate. Naszym obowiązkiem społecznym jest — jeś­li nie istnieją inne rozwiązania — podejmowanie tych prac, z tym, że w związku z postawieniem tezy o potrze­bie rozwoju zaplecza naukowo-tech­nicznego przemysłu, rysuje się pers­pektywa odciążenia nas od awaryjnych, ekspertyzowych i odtwórczych prac na rzecz przemysłu. Coraz więcej jest kontrahentów zgłaszających się do nas. Wiele jest spraw wdrożonych — choć za mało o nich mówimy. Przykładów wdrożenia pewnych osiągnięć nauko­wych i Uzyskania cennych rozwiązań technicznych w zakładach przemysło­wych Dolnego Sląslca można by cyto­wać bardzo wiele. Myślę, że aktywność naukowa uczelni w zakresie ram, które zostały jej stworzone — bo główny nurt skierowany jest właśnie na współ­pracę z przemysłem — wypływa z ko­nieczności, jako że badania podstawo­we, które mogą dawać błyskotliwe re­zultaty, które zresztą leżą u podstaw oryginalnych osiągnięć w zakresie wdrożenia — w szkołach wyższych nie były prowadzone, gdyż po prostu nie były finansowane. Politechniki należą do instytucji, gdzie każde badania ty­pu eksperymentalnego — których zresz­tą znakomitą większość prowadzimy, czy powinniśmy prowadzić — wyma­gają nakładów finansowych. Nie ma 



nakładów finansowych — nie będzie oryginalnych, podstawowych prac eks­perymentalnych w wyższych uczelniach technicznych. W tym zakresie wydaje mi się, że zarówno zasięg jak i jakość naszych prac wzrosła w ostatnich la­tach, co znajduje potwierdzenie w opi­niach z zakładów pracy, miernikach liczbowych itd.Jeśli chodzi o zarzut — który kiedyś słyszałem — że w ostatnich latach nikt w Politechnice nie uzyskał nagrody państwowej, chciałbym wyjaśnić, że w ogóle nagrody państwowe w Politech­nice, o ile pamiętam, uzyskały do tej pory dwie osoby i to w latach 1948— 49. Obie zresztą za osiągnięcia prze­mysłowe, uzyskane w okresie ich pra­cy w przemyśle. Oczywiście nie jest to argumentem na postawiony zarzut, może być jedynie świadectwem tego, że po prostu trudno mówić o jakimś mniej owocnym w osiągnięcia okresie ostat­nim. Być może, że sama uczelnia zbyt mało się reklamowała w tej mierze. Osobiście oceniam, że można by szereg prac z uczelni przedstawić do nagrody państwowej z wielkimi szansami na jej uzyskanie.Jak już powiedziałem sprawa oceny zależy od przyjętych kryteriów. I tak na przykład Politechnika Wrocławska mogła wyraźnie zwiększyć ilość docen­tów. a to z tytułu faktu, że sprawa kształcenia kadry zawsze była w cen­trum uwagi uczelni. Nie mamy w tej chwili danych, ale był okres kiedy Po­litechnika na ilość zatrudnionych pra­cowników naukowo-dydaktycznych le­gitymowała się największym procentem pracowników z doktoratami. To także stanowi określoną formę działalności naukowej; jeśli się ma w tej dziedzinie osiągnięcia, można powiedzieć, że dzia­łalność ta nie jest najgorsza. Wydaje mi się, że sprawa nie jest prosta i nie można jej oceniać w sposób szablono­wy. To nie jest sklep gdzie można łat­wo określić jakich towarów brakuje, a jakich jest w nadmiarze — ta sprawa jest znacznie trudniejsza i bardziej skomplikowana.
— Może jeszcze ostatnia sprawa. 

Często spotykam się ze zdaniem, że w 
ostatnich latach, chociaż wzrosła ilość 
pracowników administracji w instytu­
tach, pracownicy naukowi zamiast być 
odciążeni, są jeszcze bardziej docią­
żeni czynnościami administracyjnymi. 
Chciałbym dowiedzieć się jaki jest po- 
ylad na te sprawę Kierownictwa Szko­
ły?-- Oczywiście, to co powiem będzie prawdopodobnie naświetlone dość jed­nostronnie, jako że oparte głównie o moje własne przeświadczenie. Otóż, my w ogóle używamy chyba złego określe­nia na prace administracyjne, a sam termin ,,administracja” jest już mocno przestarzały. Wydaje mi się, że każda placówka naukowa musi mieć określo­ne ilości służb, które realizują część zadań związanych zarówno z proce­sem dydaktycznym jak i naukowym. Sądzę, że służby, ludzie, organizacja służb dla tych zagadnień stworzona — nie może być nazwana administracją. Prowadziliśmy dotąd świadomie polity­kę rozwiązania jednego zagadnienia do końca, to znaczy zagadnienia nasyce­nia kadrą naukowo-dydaktyczną. Po­lityka ta powodowała przekazywanie wszelkich rezerw etatowych na ten cel. Od 1973 roku ze względu na istniejący stan nasycenia i systematyczne pod­wyższanie funduszu płac ze strony na­szego resortu szkołom, wszystkie re­zerwy finansowe będziemy kierować na podwyższanie płac i zdobywanie

tym sposobem pracowników wyżej kwalifikowanych w grupie pracowni­ków naukowo-technicznych, obsługi, administracji i będziemy rozszerzać za­kres służb. Te służby, aczkolwiek skromne, istnieją w wielu instytutach i wcale nie są tak mało liczne. Myślę, że w gruncie rzeczy w znacznym stop­niu odciążyły one wielu pracowników. Przypuszczam, że pogląd na temat któ­rego wypowiadam się tutaj jest poglą­dem młodych pracowników, którzy po prostu nie są w stanie porównać sy­tuacji sprzed szeregu lat, kiedy w ogó­le tych służb w instytutach nie było. Wiem, że szereg czynności jest przej­mowanych przez służby instytutowe i administracyjne. Szereg spraw rzeczy­wiście nie jest jeszcze rozwiązanych do końca. Wydaje mi się jednak, że na podnoszeniu sprawy przeciążenia ad­ministracyjnego pracowników nauko­wych zaciążył fakt, iż w większym stopniu w szkole egzekwuje się obo­wiązki, które w poprzednich latach nie były egzekwowane. Na przykład cło egzaminów wstępnych mobilizuje się dużą ilość pracowników naukowo-dy­daktycznych, egzekwujemy w więk­szym stopniu kwestie opiekuństwa 
Fot. J. Bachrij

grup na praktykach robotniczych i przemysłowych — żadną jednak z tych czynności nie można nazwać czyn­nością administracyjną. Są to przecież sprawy związane z naszym zawodem, z naszymi zadaniami. Po prostu zaczę­liśmy realizować zadania przypisane szkole i pracownikom, te które nie by­ły podejmowane i stwarzały możli­wość posiadania większych rezerw cza­sowych. Równocześnie chcę powiedzieć, że dla ludzi zdolnych, wybijających się, ambitnych te dodatkowe obciąże­nia nie stanowią widocznie zbyt dużej przeszkody, skoro notujemy coraz częściej w szkole zjawisko, że w prze­ciągu 3—4 lat od momentu zatrudnie­nia na stanowisku stażysty ktoś kończy pracę doktorską. Tu chciałbym zwró­cić szczególną uwagę na to, że obok pewnej grupy pracowników którzy czekają na uczelni na ostatni dzwo­nek w postaci ustawowych ośmiu lat rozrasta się w uczelni druga grupa doktorantów, którzy stopień doktora uzyskują na 2. 3, 4 lata przed okre­sem ustawowym.rozmawiał: .JERZY GIRULSKI



Czysta sie^dziesiiaf

C
zy tytuł może coś powiedzieć—• chyba tak, a nawet dużo. Te „trzysta sześćdziesiąt” to liczba butelek piwa. Kiełbaski i „360” łączy jeden wspólny mianow­nik — nocny rejs po Odrze organizo­wany dla praktyk robotniczych w jed­nym z ostatnich tygodni września. Te kiełbaski i „360” to wszystkie atrakcje jakie „zaserwowali” organizatorzy tej imprezy uczestnikom kilkunastu huf­ców studenckich praktyk robotniczych pracujących we Wrocławiu. Na to aby owa „360-tka” zniknęła w czeluściach spragnionych gardzieli nie trzeba było godziny, na kiełbaski, pieczone na u- przednio przygotowanym ognisku na wyspie Opatowickiej potrzebne były 3 kwadranse. Cała impreza trwała czte­ry godziny i trzy kwadranse. Cieka­wym wydaje się poddać analizie, po­bieżnej tylko, co działo się z tą „360-tką” i brakującymi do bilansu trzema godzinami. Zacznijmy w takim razie od meritum — z tej ,,360-tki” statystycznie wypadało po około pół­torej butelki na głowę. Że nie jest to dużo, każdy mi przyzna. Ale ze statystyką różnie bywa. Więc aby do­ciec prawdy, należy ów początkowy wskaźnik podzielić przez ok. 0,6, bo taki był współczynnik bardziej ciąg­nącej z natury rzeczy do trunku, obec­nej na statku, płci męskiej. Tak, po podzieleniu otrzymamy ponad dwie i pół butelki na głowę. A jeżeli weź- miemy pod uwagę, że zdecydowaną większość owej „męskiej” części sta­nowili studenci roku zerowego, jeszcze nie nawykli do „piwka” i jeżeli zało­żymy, że każdy z nich wypił po jednej butelce (obserwacja mówiła, że dana 

ta jest trochę zawyżona), to wskaźnik „skacze” do 4-5 butelek na głowę. To już jest coś i daje się zaobserwować, tym bardziej, iż czas gaszenia sprag­nionych gardzieli był stosunkowo krót­ki, jak zaznaczono na wstępie. Teraz po tak długim wywodzie nasuwa się pytanie — do czego zmierzam? Do tych, którzy swoją osobą dokumento­wali słuszność moich statystycznych rozważań. Była to grupa kilkunastu osób, w której większość stanowiły osoby raczej mi znane niż nieznane; studentów roku zerowego choć z pew­ną trudnością też można się tam doszukać. Pragnąc uspokoić tych, któ­rzy już się może niecierpliwią czytając moje przydługie wywody, zapewniam że byli to organizatorzy tej imprezy i ich współtowarzysze. Niestety, wśród nich można było spotkać niektórych działaczy Komisji KULTURY RU ZSP.Nie dziwiłem się później, że apele jednego z organizatorów tej „kultu­ralnej” imprezy o realizację ponoć przygotowanego przez któryś z huf­ców na tę imprezę programu pozosta­wały bez echa — trudno traktować poważnie „gościa”, który niezbyt wy­raźnym głosem i podejrzanie, „nieco za dużo” kołysząc się na pokładzie statku próbuje rozruszać towarzystwo i organizować zabawę. Wysiłki te były godne lepszej sprawy, a zanim przy­szło to organizatorom na myśl, hufce we własnym zakresie próbowały za­pełnić sobie czas — śpiewem z gitarą, karkołomną potańcówką na niskim pokładzie jak kto umiał. Pociechą dla mnie było to, że organizatorzy czynili „jakieś wysiłki”, mimo wywie­dzionej uprzednio statystyki, aby na­

dać określone oblicze imprezie, ale oso­by im towarzyszące (w większości stu­denci ostatnich lat studiów) nie wy­silali się nawet na minimum tego, co nazywa się grzecznością. Jeden ze śmielszych osobników pozwalał sobie wulgarnie prowokować dziewczęta. Tylko kilku z nich było na tyle grze­cznych, że już po 2 godzinach, pozwo­liło oddać się dobrowolnie w opiekę (bożkowi snu) Tanatosowi. Jednak ogół, szczególnie pod koniec imprezy coraz częściej spoglądał na zegarki.Jeżeli chodzi o kiełbaski, to były one nie najgorsze. Pieczenie przy og­nisku i konsumpcja ponoć miały być umilane piosenkami, przygotowanymi przez niektóre z hufców, ale z nie­wiadomo jakich wyższych względów nie zostały one zaśpiewane. Ale aby naszej polskiej, kochanej tradycji stało się zadość — pojawiła się przy ogni­sku półlitrówka, krążąca w gronie .... niektórych komendantów hufców i ich świty. Tak, tradycja została zachowa­na; duch nie ginie w narodzie, proszę panów. Dobra była zabawa, popić by­ło gdzie, tylko jak mnie poinformo­wano, trochę jeszcze za mało; czas wesoło przeleciał.Starsi działacze studenccy pamięta­jący jeszcze pierwsze „statki”, przy­pomną sobie, że organizowano na nich jakieś imprezy, że ktoś te imprezy prowadził. Choć ostatnio (nie tylko na praktykach) też nie można powiedzieć, że nie ma imprez, że nikt ich nie prowadzi. Jest prowodyr! PIWO.ADAM BUCHELT
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UCZĄ INNI?
J

ednym z problemów współczes­ności, żywo interesującym środo­wisko uczelniane, jest optymalny model szkoły wyższej. Model naj­lepszy aktualnie, ale i zapewnia­jący realizację tych wymagań czasu przyszłego, które jesteśmy w stanie przewidzieć. Dyskusja nad tym proble­mem toczy się nie od dziś i nie tylko u nas. Mamy jednak prawo powiedzieć, że w tym zakresie Politechnika Wroc­ławska odgrywa przodującą rolę. W roku akademickim 1971/72 zapoczątko­wana została przez Kierownictwo U- czelni i Senat dyskusja nad ukształto­waniem modelu dydaktycznego i or­ganizacją badań naukowych w nowych, coraz to zmieniających się warunkach. Coraz bardziej staje się jasna koniecz­ność zasadniczych zmian dotyczących głównie celów kształcenia, widać bo­wiem, że kolejne korekty ilości godzin przeznaczonych na takie czy inne przedmioty — profilu absolwenta nie unowocześnią.

wiającym im samodzielnej pracy. Po­głębione to jest prowadzeniem w po­litechnikach — w znakomitej większoś­ci — badań stosowanych, a nawet wdrożeniowych, których tempo i orga­nizacja nie zezwalają na udział w nich studentów. Przeciążenie kadry nie do­puszcza przy tym jakiegokolwiek ryzy­ka w procesie dydaktycznym i nauko­wym. Zmiany programowe zachodzące w szkolnictwie średnim, jak również spodziewane podniesienie jego pozio­mu pozwalają zakładać, iż będzie mo­żliwe odciążenie programów nauczania i opieranie studiów w coraz szerszym zakresie na kontrolowanej, lecz własnej pracy studenta. W tych warunkach kształcenie uzdolnień twórczych, możli­we tylko poprzez uczestnictwo w roz­

wiązywaniu oryginalnych problemów, nabiera szczególnego znaczenia; nauka dnia dzisiejszego staje się bowiem tech­niką jutra. Przesuęnicia programowe, jak również nacisk na rozwój uniwer­syteckich badań naukowych powodują, iż takie założenia są całkowicie realne.Przypatrzmy się jak rozwiązano pro­blem kształcenia kadr w modelu Uni­wersytetu Technicznego w USA, NRD i Francji (w opracowaniu wykorzysta­no materiały przygotowane na posie­dzenia Senatu Politechniki Wrocław­skiej).Proces kształcenia kadr technicznych w uniwersytetach amerykańskich jest wielostopniowy. Obejmuje- on:I — studia podstawowe — na ogół czteroletnie, dające szerokie pod-
Fot. R.’ Makowski 

W dotychczasowym modelu kształce­nie inżynierów w politechnikach pole­gało na nauce zawodu. Nie brano przy tym pod uwagę, że trudno jest prze­sądzać jaki ściśle — w wąskim tego słowa znaczeniu — zawód będzie wy­konywał absolwent uczelni, nie u- względniono też możliwości naturalne­go procesu wymierania pewnych za­wodów w miarę rozwoju nauki i tech­niki. Nie dość tego, oderwanie zawodu od konkretnej praktyki przemysłowej i gospodarczej doprowadziło do zdoby­wania — w najlepszym przypadku — wiedzy, która może być przydatna przy rozwiązywaniu problemów aktu­alnie występujących w technice, a nie problemów, z którymi spotyka się w swojej przyszłej praktyce zawodowej absolwent. Pełne opanowanie -warszta­tu pracy technicznej jest możliwe tyl­ko w procesie ciągłej pracy i równo­czesnych studiów; zawodu nie można dzisiaj nauczyć się raz na całe życie. Dlatego celem współczesnych studiów winno być stworzenie szerokiej bazy wykształcenia podstawowego, umożli­wiającego dalsze samodzielne studia i dynamiczne opanowanie kształtują­cych się specjalizacji technicznych. Konsekwencją tego założenia winny być daleko idące zmiany programowe; oparcie wykształcenia na naukach podstawowych dla techniki dnia dzi­siejszego i jutra, jak matematyka, fi­zyka, biologia, nauki społeczne i huma­nistyczne. Wykształcenie to winno być uzupełnione opanowaniem technicznych przedmiotów podstawowych jak me­chanika, termodynamika, elektrotech­nika, chemia i inne. Treści programo­we takiego kształcenia zbliżyć się mu­szą znacznie do typu ścisłego wykształ­cenia uniwersyteckiego.Nie wolno zapominać o jeszcze in­nym nieodzownym czynniku wysokiej jakości kształcenia — o potrzebie po­wiązania procesu dydaktycznego z pro­wadzeniem intensywnych badań nau­kowych. Dziś jednak proces badań i proces dydaktyczny są całkowicie roz­bieżne. Wynika to z przeciążenia stu­dentów obowiązkowymi zajęciami dy­daktycznymi w wymiarze nie umożli-



stawy teoretyczne do przyszłej pracy zawodowej;II — studia typu magisterskiego, na ogół jednoroczne, prowadzące do określonej specjalizacji technicz­nej poprzez opanowanie wybra­nych dyscyplin i udział w roz­wiązywaniu oryginalnych pro­blemów technicznych; często łą­czone z pracą zawodową; obej­mują około 50% studentów stu­diów podstawowych;III — studia doktorskie, na ogól 3-let- nie. przygotowujące do samo­dzielnej pracy naukowej, niekie­dy 4-letnie, rozpoczynane bez­pośrednio po studiach podstawo­wych; często łączone z pracą za­wodową; obejmują około 50% studentów studiów magister­skich;IV — studia podyplomowe.W ramach studiów podyplomowych 33" n godzin jest przeznaczonych na ma­tematykę, fizykę i chemię, 20" » na przedmioty humanistyczne i społecz­ne, 27°/o na przedmioty kierunkowe i 20" u na przedmioty wybierane dowol­nie w ramach kierunku.Cykl kształcenia na studiach podsta­wowych obejmuje 8 piętnastotygodnio- wych semestrów, a łączny wymiar pra­cy studenta w planie studiów wynosi 5 400 godzin, z czego:— 1590 godz. tj. 29,5% przypada na zajęcia audytoryjne, wykłady, ćwi­czenia, projektowanie, seminaria;— 420 godz., tj. 7,5% — na zajęcia la­boratoryjne;— 3390 godz., tj. 63,0% — na pracę własną studenta, wykonywaną za­równo w domu jak i na uczelni.Każdej efektywnej godzinie zajęć audytoryjnych programy nauczania przedmiotów przyporządkowują więc na ogół 2 godziny pracy własnej stu­denta. Zajęcia laboratoryjne wykony­wane są w całości w ramach godzin przewidzianych na nie w planie stu­diów (wraz z wypełnianiem kart la­boratoryjnych — sprawozdań), w związ­ku z czym do efektywnych godzin la­boratoryjnych nie przeznacza się w za­sadzie żadnych godzin pracy własnej.Dla studiów magisterskich, które trwają na ogół 1 rok, a w przypadku łączenia ich z pracą zawodową do 1,5 roku, nie ma obowiązujących planów nauczania. Programy kształcenia, u- zgadniane indywidualnie z opiekunem naukowym (konsultantem) obejmują wykłady monograficzne, seminaria na­ukowe i laboratoria badawcze. Wiązane są one ściśle z badaniami naukowymi prowadzonymi przez fakultet, w któ­rych to badaniach uczestnik studiów magisterskich bierze czynny udział.W NRD jednostopniowe wyższe stu­dia techniczne, dające tytuł zawodowy dyplomowanego inżyniera, trwają 4 la­ta i dzielą się na trzy fazy: studium podstawowe, studia spcjalnościowe oraz tzw. studia pogłębione (specjalizujące) związane z wykonywaniem pracy dy­plomowej.Na studium podstawowe przypada 50% całkowitego czasu studiów. Obej­muje ono:— przedmioty podstawowe, do których zalicza się: matematykę, fizykę, cy­bernetykę, elektroniczne przetwa­rzanie danych, przedmioty społecz­no-polityczne, organizację i zarzą­dzanie;— przedmioty związane z danym kie­runkiem studiów; np. na kierunku mechanika zalicza się do nich: me­chanikę techniczną, termodynami­kę, materiałoznawstwo, miernictwo, 

podstawy konstrukcji, podstawy technologii, maszynoznawstwo, ele­ktronikę i automatykę.— Na studia specjalnościowe, prowa­dzone przez poszczególne sekcje uni­wersytetu przypada 33% ogółu za­jęć. Na kierunku np. mechanika prowadzone są 4 sekcje: energetyka, podstawy maszyn, techniki wytwa­rzania i obrabiarki, pojazdy maszy­ny rolnicze i urządzenia dźwigowe.Przedmioty specjalistyczne obejmują wraz z pracą dyplomową 17% całko­witego czasu studiów. W sekcji np. technik wytwarzania i obrabiarek pro­wadzonych jest 7 specjalizacji, odpo­wiadających kierunkom naukowym tych sekcji.Na studia doktorskie kieruje się 20— 25% studentów, po 3,5 letnim okresie studiów, a więc przed przystąpieniem do pracy dyplomowej. Studia doktor­skie trwają 3 lata i prowadzone są w oparciu o indywidualne plany studiów.Najbardziej znamienne cechy fran­cuskiego modelu kształcenia kadr tech­nicznych można scharakteryzować na­stępująco:1. Silne powiązania między procesem kształcenia w uniwersytetach i wyż­szych szkołach inżynierskich a także między szkołami wyższymi i średni­mi. O tych sprzężeniach świadczą m.in. następujące fakty:a) do egzaminu konkursowego na u- czelnie techniczne przygotowanie specjalne w zakresie matematyki w postaci dwuletnich klas przygoto­wawczych realizowane jest bądź w wybranych liceach ogólnokształcą­cych, bądź w samych uczelniach technicznych;b) o przyjęciu na uczelnie techniczne w drodze konkursu mogą ubiegać się absolwenci dwuletnich uniwer­syteckich studiów matematyczno-fi­zycznych, jak również absolwenci szkól pomaturalnych;c) kształcenie pomaturalne — na ogól dwuletnie — prowadzące do dyplo­mu technika uniwersyteckiego rea­lizowane jest w ramach uniwersyte­tu w postaci specjalnego programu tzw. uniwersyteckiego instytutu technologicznego;d) ablsowenci magisterskich studiów uniwersyteckich z dziedziny nauk ścisłych mogą ubiegać się o przyję­cie na ostatni rok wyższych szkół inżynierskich i tą drogą uzyskać dy­plom inżyniera.2. Wielka elastyczność organizacji stu­diów umożliwiająca pełne dostosowanie programu kształcenia studenta do jego osobistych możliwości, oraz pozwalają­ca na dostarczanie gospodarce narodo­wej absolwentów studiów o różnym stopniu zaawansowania zawodowego i naukowego. System pozwala na niemal coroczną zmianę indywidualnego pro­gramu kształcenia studenta, bądź na zakończenie studiów po każdym roku z możliwością uzyskania odpowiednie­go dyplomu.3. Duża przewaga przedmiotów podsta­wowych teoretycznych, w planach stu­diów, zwłaszcza w programach obowią­zujących wszystkich studentów.4. Znaczny udział przedmiotów fakul­tatywnych w planach studiów stwa­rzający możliwości rozwijania indywi­dualnych zainteresowań i predyspozycji zawodowych i naukowych.Jak widzimy przedstawione wyżej procesy modelu dydaktycznego przesu­wają wyraźnie akcent na wykształce­nie podstawowe. Dane studia uzależ­nione są od rodzaju obranej kariery — „zawodowej”, bądź „naukowej”.

Przy obieraniu kariery „zawodowej” należy zalecać studia o nachyleniu spe­cjalistycznym. Winny się one ściśle wiązać z rzeczywistymi sytuacjami, w jakich znajduje się inżynier zatrudnio­ny w produkcji. Z tego też powodu, szkoła wyższa nie może być instytucją zamkniętą. Obok sprzężeń z gospodar­ką, wynikających z rozwiązywania pro­blemów badawczych na rzecz przemy­słu, musi ona posiadać silne organiczne powiązania z produkcją. Takie rozwią­zanie problemu gwarantuje struktura organizacyjna polegająca na istnieniu placówek naukowo-dydaktycznych, bez­pośrednio związanych z ugrupowania­mi produkcyjnymi. Mogłyby to być np. instytuty uczelniano-przemysłowe, peł­niące funkcje dydaktyczne, naukowe i wychowawcze w stosunku do przedsię­biorstw, jak i uczelni macierzystej, zapewniające przy tym organiczny zwią­zek z praktyką również dyscyplinom podstawowym skoncentrowanym w szkole. Realizować one mogą proces dydaktyczny oparty na najnowszych rozwiązaniach i liniach technologicz­nych. Zlikwiduje to występujący dziś rozdźwięk między wiedzą praktycznie stosowaną, zdobywaną w szkole, a rze­czywistymi potrzebami gospodarki.Układ dydaktyczny w tym wypadku winien osiągać znacznie większą spraw­ność. wzbogacając proces dydaktyczny niezbędnymi aspektami rzeczywistej przydatności, która jest elementem nie­zwykle mobilizującym dla młodych lu­dzi. Nie wymagają tu uzasadnienia wa­lory bezpośredniego włączenia się w rytm procesów rozwojowych olbrzymiej kadry naukowej, reprezentującej dy­scypliny technologiczne, wymagające dużych laboratoriów przemysłowych, na których organizację uczelni nigdy nie będzie stać i których opłacalność poza przemysłem będzie zawsze nie­wielka.Tak więc dodatkową cechą współ­czesnych rozwiązań, lub jak kto woli współczesnego „uniwersytetu technicz­nego” winny być jego organiczne, trwałe związki z produkcją i jej syste­mem organizacyjnym, oraz elastyczny przepływ kadr. Procesy te mogą być dalej pogłębiane cyklicznymi studiami podyplomowymi kadry zatrudnionej w gospodarce.W wypadku wyboru kariery „nau­kowej” drugi stopień studiów winien być programowo i organizacyjnie usta­wiony na optymalną realizację celów, jakie w tym wypadku należy założyć. Pierwszy stopień studiów, jak to już powiedziano, daje wykształcenie, w oparciu o które można rozwijać kształ­cenie specjalistyczne, polegające głów­nie na dalszym opanowaniu warsztatu pracy inżnyiera a więc metod rozwią­zywania problemów technicznych cha­rakterystycznych dla danej specjaliza­cji. Warsztat pracy uczonego jest, mi­mo zacierania się różnic między nauką i techniką wciąż jeszcze odmienny od warsztatu pracy inżynierskiej. Decy­duje w nim bowiem nie umiejętność analizy i syntezy elementów oraz ukła­dów procesu techonolgicznego, jego powiązań z otoczeniem, analizy wejścia i wyjścia, lecz umiejętność analizy i syntezy świata zjawisk fizycznych i biologicznych, sztucznie organizowa­nych w oparciu o prawa nauk podsta­wowych, umiejętność prawidłowego programowania przydatności podstawo­wych zjawisk fizycznych i biologicz­nych do budowy praktycznie użytecz­nych układów i elementów. O skutecz­ności tego warsztatu, decydują: szeroka i głęboka znajomość świata zjawisk fizyczynch, umiejętność budowy modeli 



matematycznych, zdolność skojarzeń, opanowanie metody naukowej, cha­rakterystycznej dla danej dyscypliny.W kształceniu uczonego decydującą rolę odgrywać zatem muszą w dalszym ciągu nauki podstawowe. Ogólna meto­dologia nauk, historia nauki i techniki mogą prawidłowo kształtować perspek­tywy z dziedziny nauki będącej przed­miotem zainteresowań, jak również na­

silające się powiązania z praktyką. Ta­kie studia mogą więc być harmonijnym rozwinięciem cyklu 4-letnich studiów podstawowych, z pominięciem cyklu kształcenia zawodowego. Dodatkowo można więc powiedzieć, że współczesna wyższa szkoła techniczna musi zapew­niać stalą rekonstrukcję kadr poprzez cykliczne kształcenie podyplomowe oraz prowadzić na szeroką skalę repro­

dukcję rozszerzoną kadr naukowych na potrzeby własne i gospodarki narodo­wej. To ostatnie zadanie — reproduk­cja rozszerzona kadr naukowych dla gospodarki narodowej, winno nabierać z biegiem lat szczególnego znaczenia.opracował:JANUSZ M. PAWLIKOWSKI

N
a przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych grupa dzia­łaczy Rady Uczelnianej ZSP z ówczesnym Przewodniczącym RU Kazimierzem Czechowi­czem na czele, wskazując kolejny raz na zaniedbania w zakresie rekreacji studenckiej, przedstawiła władzom U- czelni propozycję budowy ośrodka wy­poczynkowego dla studentów. Rektor nie dał długo czekać — zaproponował miejsce pod ośrodek, obiecał fundusze, daleko idącą pomoc i sprawę przeka­zał w ręce tych, którzy kiedyś ją sta­wiali. Był kwiecień 1971 roku.Kilka miesięcy przed decyzją Rek­tora Prezydium PRN w Lubaniu Sl. zaoferowało Politechnice Wrocławskiej miejsce pod ośrodek wypoczynkowy — okolice jeziora Czocha kolo Gryfowa Sl. Jezioro Czocha będące sztucznym rozlewiskiem rzeki Kwisy tworzy dwa długie, workowate zalewy położone po­między zalesionymi wzgórzami. Teren prezentował się bardzo atrakcyjnie. Początkowo proponowane miejsce pod lokalizację, położone koło wsi Biedrzy­chowice nad Zalewem Złotnickim — zostało przez grupę rekonesansową zmienione. Na zmianę lokalizacji wpły­

nęła bezpośrednia bliskość Gryfowa Slj — na tyle dużego ośrodka miejskiego, że mógłby on być potencjalnym burzy­cielem spokoju studenckiego wypo­czynku. Miejsce pod ośrodek przesunię­to nad drugi zalew — Leśniański, koło wsi Bożkowice. Ośrodek został zlokali­zowany na wysokiej, położonej kilka­naście metrów powyżej Kwisy i poroś­niętej wysokim, sosnowym lasem, skar­pie — około dwustu metrów przed „wpadem” rzeki do jeziora.Grupa byłych działaczy ZSP pod kierunkiem Kazimierza Czecho­wicza, od 1.06.71 pełnomocnika Rekto­ra d/s budowy ośrodka wypoczynko­wego dla studentów Politechniki Wro­cławskiej nad jeziorem Czocha, ostro wzięła się do dzieła. Budowa ośrodka ruszyła na „wariackich papierach”. Nie było mowy o żadnym projekcie technicznym, były tylko opracowane z grubsza założenia wstepne. Dzięki bar­dzo życzliwej pomocy Komitetu Powia­towego PZPR i Prezydium PRN w Lu­baniu Śl. oraz Przedsiębiorstwa Bu­downictwa Rolniczego w Lubaniu Sl. — można było rozpocząć pierwsze pra­ce już w lipcu 1971 roku.„Pierwszym zadaniem bojowym” by­

ło uchwycenie przyczółka — wstępne przygotowanie terenu budowy. Pierw­sze turnusy, zorganizowane przez RU ZSP i ZU ZMS, które to organizacje bardzo aktywnie od momentu powsta­nia idei włączyły się do jej realizacji, nie mogły narzekać na brak zajęcia. Z naborem do dwutygodniowych, dwu­dziestoosobowych grup, mimo iż re­krutacja była rozpoczęta w pierwszych dniach trwającej już wtedy sesji egza­minacyjnej, nie było kłopotu. Za wikt i opierunek fundowany przez Politech­nikę można było spędzić pożytecznie i atrakcyjnie dwa tygodnie. Do tego aby budowa ośrodka mogła w ogóle ruszyć potrzebna była odpowiednia dla cięż­kiego sprzętu budowlanego droga do­jazdowa. Wąski, piaszczysty, leśny dukt, który prowadził do terenu budo­wy wymagał poszerzenia i utwardze­nia. Należało wyciąć kilkadziesiąt drzew, ukształtować twardą nawierz­chnię mając do pomocy tylko własne ręce. Kilku elektroników z chemikiem pod batutą elektronika Kazimierza Więckowskiego (który do chwili obec­nej wiernie służy budowie), z zamiło­wania drogowca, podjęło się tego i ośmiusetmetrowy odcinek do najbliż­szej wsi, był gotów z końcem lata. Dalszy odcinek drogi, do szosy Lubań Sl. — Gryfów Sl. miał być budowany przez PRN w Lubaniu Śl.Nie udało się w ubiegłym roku zrea­lizować do końca założonych planów — na przeszkodzie stanął brak dokład­nego projektu i materiałów, ale pierw­szy, najważniejszy krok został zrobio­ny. Teren ośrodka, bardzo trudny do realizacji, stal się przystępniejszy, zo­stał wstępnie „obrobiony”, a jedno­cześnie uzyskał połączenie ze światem.Po zakończeniu pierwszego etapu budowy we wrześniu ubiegłego roku uporządkowano sprawy formalne. Pro­jekt ośrodka, opracowany w Zakładzie Studyjno-Projektowym przez inż. Du­raja, uzyskał zgodę wszystkich oficjal- aych czynników. Ale nie znaczyło to, że moloch biurokracji się poddał. Peł­nomocnik Rektora d/s budowy ośrodka i kierownik Działu Inwestycji Poli­techniki Wrocławskiej inż. Janusz Zyg­munt (który od początku jest gorącym entuzjastą ośrodka) przez okrągły rok musieli się borykać i dalej borykają się z chaosem biurokracji.Ostateczną urnowe na budowę ośrod­ka podjęło Przedsiębiorstwo Budow­nictwa Rolniczego, które dostarczy ma­teriałów, sprzęt, specjalistów, a które­mu pomoże Politechnika przygotowu­jąc projekt, dając kierownika budowy i studentów do pracy.W bieżącym roku, w czasie trwania kolejnych turnusów poprawiono drogę, wykarczowano las pod stołówkę i sa­nitariaty, zaczęto robić ogrodzenie. Po odjeżdzie brygad studenckich na placu budowy pozostało przedsiębiorstwo, któ­re do końca tego roku zgodnie z umo­wą powinno zainstalować pierwszą se­rię trzydziestu domków campingowych, 



przygotować fundamenty pod stołówkę i sanitariaty, zakończyć budowę ogro­dzenia. Widząc dotychczasowe zaanga­żowanie dyrektora przedsiębiorstwa można się spodziewać, że umowa zo­stanie dotrzymana. W pierwszej poło­wie przyszłego roku jest planowane doprowadzenie energii elektrycznej, dzięki czemu przyszłoroczne brygady studenckie będą już mogły mieszkać w domkach campingowych na terenie ośrodka.W wakacyjne miesiące 1973 roku studenckie ręce będą potrzebne przy montowaniu pozostałych części dom- ków campingowych, wyposażaniu pa­wilonów, budowie boisk. Będzie to ostatnia możliwość dla środowiska stu­denckiego Politechniki Wrocławskiej włożenia swojego wkładu w budowę jednego z pierwszych, jeżeli nie pierw­szego w Polsce, uczelnianego ośrodka studenckiego wypoczynku. Ośrodek za­planowany na 300 osób będzie funkcjo­nował w turnusach dwutygodniowych od połowy czerwca do połowy wrześ­nia. Dzięki temu co piąty student w da­nym reku będzie mógł spędzić dwa ty­godnie nad jeziorem Czocha w ośrod­ku wypoczynkowym Politechniki Wro­cławskiej. Pełna gotowość i planowe rczpoczęcie działalności — 1 lipiec 1974.
Ośrodek został zaplanowany na trzy­sta osób, które będą mieszkać w trzy­osobowych domkach campingowych. Zostanie zbudowany pawilon, w któ­rym znajdzie się stołówka z zapleczem, sala klubowa oraz sanitariaty — poło­żony na prawym skrzydle ośrodka. Część środkowa i lewe skrzydło (pa­trząc od drogi dojazdowej) wypełnią wkomponowane w las domki campin­gowe. Kilka metrów niżej powstanie kilkuakrowy taras skierowany na po­łudnie, przeznaczony na solarium. Ca­łość położoną na brzegu wysokiej skar­py górującej nad Kwisą wypełnią ar­chitektoniczne formy przestrzenne, wy­konane z leśnego tworzywa.Pod skarpą, na rzece zostanie zbudo­wana przystań kajakowa. Część bardzo kamienistej rzeki zostanie oczyszczona, ogrodzona i przeznaczona na kąpie­lisko.Kilkadziesiąt metrów dalej, idąc brzegiem rzeki w kierunku jeziora na dużym cyplu, tuż przy wejściu rzeki do' jeziora powstanie kompleks boisk sportowych, a obok przystań żeglarska.Całość, leżąca poza jeziorem, odo­sobniona od innych ośrodków, będzie całkowicie wkomponowana w otacza­jącą przyrodę. Atmosfera wolnej natu­ry, zamknięcie w leśnej ciszy, specy­ficznej dla tego terenu, łagodny mikro­klimat uczynią ośrodek jedną z pereł naszych wczasowisk.***W drugiej połowie lipca br. Rada Naczelna ZSP zaproponowała Trybunie Ludu poruszenie problematyki rekre­acji studenckiej. Jako przykład naj­lepszej roboty na tym polu miała po- •służyć Politechnika Wrocławska. Za­proponowano Radzie Okręgowej ZSP we Wrocławiu napisanie artykułu o tym jak to studenci Politechniki Wro­cławskiej budują sobie sami ośrodek wypoczynkowy nad jeziorem Czocha. Ostatecznie został napisany artykuł jak to spontanicznie społeczność studencka naszej Uczelni podjęła się szczytnego celu. Na szczęście Trybuna Ludu chwi­lowo odłożyła swój zamiar. Dlaczego „na szczęście"? Bo aplauz naszej spo­

łeczności dla tej sprawy okazał się fikcją — zamiast dwudziestu osób, któ­re się zadeklarowały przyjechało osób... dwie. W okresie największego nasilenia prac, w momencie kiedy studenckie ręce były dla studenckiej sprawy naj­bardziej potrzebne — brakło ich. Nie­wiele lepiej bywało na poprzednich turnusach w tym roku. Zamiast dwu­dziestu osób przyjeżdżało dwanaście, czternaście. Czy darmowy w sensie materialnym, dwutygodniowy pobyt w atrakcyjnej miejscowości to nie za du­żo? A może za mało? Czy maksimum pięć godzin pracy na wolnym powiet­rzu przy dobrze zabezpieczonym fron­cie robót, a trzy — cztery a nieraz mniej, przy gorzej zabezpieczonym

froncie to za duży wysiłek w porów­naniu do prawie tysiączłotowego wkła­du finansowego na jednego uczestnika Politechniki? Pracę ubiegłorocznych brygad nad Czochą cechował zapał, dynamika, rozmach. Wielka improwi­zacja tych kilku elektroników z chemi­kiem łamiąca różnego rodzaju przesz­kody, niejednokrotnie stawianie spra­wy „na głowie” pozwoliły na zakoń­czenie ubiegłorocznych prac, na snucie optymistycznych prognoz. Frekwencja była lepsza niż w roku bieżącym. Mo­żna się było dużo spodziewać od te­gorocznych brygad. Kierownik budowy w tym roku nie potrafił wykrzesać ty­le inwencji i zapału, co jego poprzed­nicy, front robót nie był najlepiej przygotowany, zapał był mniejszy. Ale dlaczego ci ludzie, którzy zadeklaro­wali swój przyjazd nad Czochę nie zjawili się tam? W jakim świetle przedstawili wartość swoich poprzed­nich zobowiązań?Także dużo gorzej wypadła akcja pomocy środowiska studenckiego w budowie stołówki studenckiej na pl. Grunwaldzkim. Przedsiębiorstwo bu­dujące stołówkę wystąpiło z prośbą do władz uczelni o dostarczenie nie­wykwalifikowanych pracowników (ma­jąc na myśli studentów) do prac wy­kończeniowych w lipcu i sierpniu. W sumie było potrzebnych dziesięć osób. Organizacje młodzieżowe podjęły się rekrutacji na zasadach podobnych do brygad pracujących nad Czochą. Na cztery dwutygodniowe turnusy — na czterdzieści osób do pomocy przy bu­dowie studenckiej stołówki zadeklaro­

wały się CZTERY osoby, które w do­datku się nie zgłosiły. Wszelki komen­tarz wydaje się tutaj zbyteczny.Nasuwa się niezbyt wesoła reflek­sja — czy naprawdę nie można w ogó­le liczyć na społeczność studencką Po­litechniki przy podejmowaniu czynów społecznych? Czocha, stołówka, a w perspektywie akademiki na ul. Witti- ga, których budowa już ruszyła, sta­dion sportowy na ul. Chełmońskiego —■ wszystko to władze uczelni budują dla środowiska. Kierownictwo Szkoły rea­lizuje obiecane obiekty, które buduje się bardzo skromnymi siłami, boryka­jąc się bezustannie z brakiem ludzi, materiałów, z formalizmem biurokra­tycznym. a środowisko...?

Temat czynów społecznych nie jest najwdzięczniejszy do poruszania. Oprócz niewątpliwego dorobku wiele złego do­tychczas się zrobiło i robi się nadal w tej materii w kraju, ale społeczność studencka wydaje się być na takim poziomie, że powinna właściwie rozu­mieć i podchodzić do każdej propono­wanej jej akcji społecznej. Nie jest dobre, że wtedy kiedy są potrzebne ręce do pracy, kiedy praca jest opty­malnie zorganizowana, nie ma żadnego oddźwięku, że kiedy zachodzi potrzeba przepracowania kilku dni czy godzin, rzeczywista, a nie dla statystyki czy podpisu pod podaniem o akademik trzeba się ciągle rozczarowywać. Fias­ko rekrutacji do brygad, które miały uczestniczyć przy wykończeniu sto­łówki spowodowało, że chcąc oddać stołówkę w październiku trzeba było grupę, która miała rozpocząć pracę przy budowie stołówki pracowniczo- studenckiej na rogu ulic Smoluchow- skiego i Łukasiewicza, przesunąć do prac wykończeniowych i montażu na plac Grunwaldzki w efekcie budowa drugiej stołówki nie będzie mogła ru­szyć w tym roku.W przyszłym roku zapotrzebowanie na pracę społeczności studenckiej na swoje potrzeby będzie jeszcze większe ale z doświadczeń ostatnich lat wynika, że należy się liczyć z możliwością kolejnej plajty przy organizacji bry­gad studenckich. ADAM BUCHELT



S
zczytną tradycją RN ZSP jest organizowanie szkoleniowych o- bozów dyskusyjno-politycznych, gdzie przyjemne łączy się z po­żytecznym. Z jednej strony pre­lekcje gdzie nawet największy mal­kontent może znaleźć coś interesują­cego. Z drugiej — kwitnące życie towarzyskie.Soczewka powitała nas deszczem. Przy tej okazji można było przeżyć wszelkie atrakcje z tym związane w rodzaju wędrówki po mokrym piachu (pod górkę), dokumentnie mo­krych bagaży i przyjemnego uczucia chłodu za kołnierzem. Rejestracja i na­reszcie u siebie. Nieliczni szczęśliwcy dostali się do wspaniałych „domontów” (coś w rodzaju fińskiej arch.), reszta musiała cieszyć się miejscem w dom- kach campingowych. Pierwszy dzień minął niepostrzeżenie pod znakiem bagaży i już następny. Pobudka. Śnia­danie. W stołówce tłumy. W końcu to niebagatelna suma — 140 studentów w tym dziennikarze z Trybuny Ludu i radiowcy z ramienia Polskiego Ra­dia. Zebranie i pierwsze emocje zwią­zane z wyborem samorządu. Potem już nieoficjalne spotkanie w barze „Leś­nym'1. który w krótkim czasie stał się naszą Mekką. Do atrakcji tego lokalu należały cukierki, papierosy, piwo, tu­dzież inne napoje wyskokowe w ro­dzaju herbaty czy doskonałej małej czarnej. Oprócz tych niewątpliwie mi­łych spotkań, czas wypełniały liczne prelekcje. Skala tematów była różno­rodna — poprzez problemy z jakimi boryka się nasza prasa (konkretnie Trybuna Ludu), radio, zagadnienia go­spodarcze. kulturalne aż do projektów reorganizacji studenckich zrzeszeń. Do najciekawszych należały spotkania z dyr. Lorancem i red. Broniarkiem, korespondentem paryskim. Smaku ży­ciu obozowemu dodawała szlachetna rywalizacja — kto lepszy, kto dowcip­niejszy, czyli mecz dziennikarze contra radiowcy. W ramach tego współzawod­nictwa organizowane były pomysłowe ogniska, dyskoteki, spartakiady spor­towe, konkursy. Dla tych, którzy po­nad wszystko przekładają słowo pisa­ne rozkoszą było czytać gazetki ścien­ne — „Makietę” dziennikarzy i „Dzien­nik radiowy” przeciwników. Na uwagę zasługują zwłaszcza dwa wieczorki. Pierwszy, organizowany przez dzien­nikarzy z pomysłowym programem artystycznym i bogato udekorowaną salą. Perełką występów było „przecię­cie” wstęgi (półmetrowy pień), wieczór poezji miłosnej i dowcipna acz odbie­gająca nieco od oryginału interpretacja nieśmiertelnego Hamleta. (Na zasadzie „to be or not to be” — zależy co kto lubi). Drugi zaś urządzony przez kon­kurencję, ze wspaniałą muzyką i do­skonałymi efektami świetlnymi.I tak niepostrzeżenie i przyjemnie minęły dwa tygodnie. Gorzkie rozsta­nie starało się osłodzić kierownictwo obozu pożegnalnym ogniskiem i grzań- cem. A jednak żal, że tak krótko.

MARIOLA ORZECHOWSKA
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nych i medycznych (kraje, z których pochodzą studenci charakteryzują się stosunkowo niskim szczeblem rozwoju społeczno-gospodarczego i odczuwają brak fachowców w tych podstawowych dziedzinach życia gospodarczego).Natomiast analiza wyboru kierunku studiów przez studentów z krajów rozwiniętych (są to państwa europej­skie) wskazuje, że grupują się oni na kierunkach unikalnych, bądź też zwią­zanych z kulturą naszego narodu. Roz­mowy przeprowadzone z obcokrajow­cami wykazują, że studenci z państw rozwijających się wyjeżdżając do Pol­ski wiedzieli tylko, iż będą studiowali na kierunku technicznym. podczas gdy studenci z Bułgarii. NRD. ZSRR. Wę­gier byli zdecydowani na wybór kie­runku określonej specjalności, a często nawet i specjalizacji. Czyli w przy­padku tej drugiej dużej grupy cudzo­ziemców jaką stanowią Europejczycy, u podstaw podjęcia studiów zagranicz­nych leżą związki gospodarczo-kultu- ralne z Polską.
Jak studiują?Mają oni dodatkowe trudności w po­równaniu ze studentami polskimi. Dwie piąte spośród nich nie potrafi ich po­konać. Na I roku występuje bariera

Z
 roku na rok wzrasta zaintere­sowanie obcokrajowców możli­wością kształcenia się w na­szym kraju. Stale zwiększa się też ich liczba w polskich wyższych uczelniach. Również i my wysyłamy coraz więcej osób na studia zagraniczne. Podobną tendencję wzro­stu liczby cudzoziemców uczących się, bądź studiujących, można zaobserwo­wać w wielu innych państwach. Po­nieważ proces ten będzie postępował, trzeba więc zająć się problemami związanymi z kształceniem tej grupy ludzi..

Skąd pochodzą?W Polsce studiuje ich około dwóch tysięcy. W Politechnice Wrocławskiej prawie 200. Pochodzą oni z państw Europy, Bliskiego i Dalekiego Wschodu, Afryki, ■ Ameryki Łacińskiej. Studenci europejscy to prawie wyłącznie przed­stawiciele państw wspólnoty socjalisty­cznej. Reprezentanci pozostałych części świata pochodzą z państw rozwijają­cych się. Do wyjątków należą studenci z uprzemysłowionych ■ krajów kapita­listycznych.
Dlaczego studiują za granicą?Podjęcie studiów za granicą może wynikać z racji specyficznych wartości kulturowych. bądź ' cywilizacyjnych kraju, do którego przyjeżdża się na studia. W takim przypadku podjęcie studiów jest równoznaczne z uzyska­niem kontaktów z czołowymi osiągnię­ciami technicznymi bądź kulturalnymi. Na tej zasadzie Polacy w okresie mię­dzywojennym wybierali np. wyższe uczelnie techniczne w Szwajcarii. Czę­ściej jednak zasadniczą przyczyną pod­jęcia studiów za granicą jest brak możliwości kształcenia się w swoim kraju, przy równoczesnym wystąpieniu w nim konieczności szybkiego wzrostu kadry z wyższym wykształceniem — inteligencji zawodowej. Przyczyną wy­boru, przez studentów z krajów roz­wijających się między innymi polskich uczelni, jest brak możliwości kształ­cenia u siebie. Wskazuje na to, wybór przede wszystkich kierunków technicz-10



językowa, mniejsza w przypadku przedmiotów posługujących się symbo­lami — językiem „międzynarodowym” np. matematyka, fizyka, natomiast nie clo przekroczenia w przedmiotach o bogatym specyficznym słownictwie jak np. technologia czy filozofia. Ilustracją, skrajną, ale dobrze oddającą istotę rzeczy, może być sposób pracy jednego ze studentów, który wykład notował po arabsku, następnie tłumaczył go przy pomocy słowników arabsko-fran- cuskiego i francusko-polskiego. Mimo trudności językowych na pewno naj­większych na I roku, obiektywnie za­notowane niepowodzenia (nie uzyska­nie zaliczeń, nie zdanie egzaminów) występują dopiero na II roku. Ten pozornie paradoksalny stan rzeczy wy­nika stąd, że cudzoziemcy pokonawszy wstępne trudności przeznaczają mniej czasu na naukę w porównaniu z ro­kiem I, ponieważ uważają, że powo­dzenie na początku studiów gwarantuje im dalsze sukcesy. Zmniejszenie czasu przeznaczonego na naukę w tym okre­sie jest charakterystyczne dla całej zbiorowości studenckiej, ponieważ część z nich opanowała skuteczniejsze me­tody uczenia się. Jako obowiązujący, przyjmuje się model tych, którzy mniej pracują, dlatego część osób, która nie opanowała wydatniejszej pracy ponosi klęskę. W przypadku obcokrajowców dochodzą dodatkowe problemy adap­tacji do grupy społecznej. Każdy czło­wiek, żeby pracował wydajnie musi mieć jakieś miejsce w społeczeństwie. Można żyć przez pierwszy rok w izo­lacji, ale później chce się wejść w gru­pę studencką, albo w szersze środo­wisko społeczne. Mechanizm ten za­czyna działać na II roku studiów, kiedy obcokrajowiec uważa, że nie musi się obawiać o wyniki w nauce, 

bo daje sobie radę, skoro zaliczył I rok.Jeżeli porównać studentów z różnych kręgów kulturowych to okaże się, że najlepsze wyniki uzyskują studenci z Europy następnie Dalekiego Wschodu, a najsłabsze z Afryki. Inaczej jest z czasem przeznaczonym na naukę, '-'-ry jest najmniejszy w pierwszej wymienionej grupie, a dużo większy w dwóch pozostałych. Tak więc o po­wodzeniu w studiach decyduje przede wszystkim bliskość środowiska kultu­rowego, a wtórnymi czynnikami jest ilość pracy i wykształcenie wyniesione ze szkoły średniej.
Co ich łączy i czym się różnią?Cechą wspólną tej bardzo zróżnico­wanej grupy są nowe wymagania z jakimi spotykają się rozpoczynając pobyt w Politechnice Wrocławskiej. Wprawdzie przystosować się do no­wych warunków muszą również stu­denci polscy, którzy wstępując na wyższą uczelnię zmienili co najmniej środowisko szkoły średniej na wyższej, ale w przypadku obcokrajowców do­chodzi adaptacja do nowego środowis­ka naturalnego, społecznego, kultural­nego. Obejmuje ona przede wszystkim zmieniony klimat, nowy sposób odży­wiania się, innych ludzi, oraz odmien­ny system pojęć i wartości. Wszystkie te różnice pomnożone przez kilkadzie­siąt różnorodnych państw z jakich pochodzą cudzoziemcy, daje ogólną orientację w liczbie problemów jakie występują na uczelniach kształcących obcokrajowców. Nawet takie czynniki, które są pozornie jednakowe w rze­czywistości są nieporównywalne np. wykształcenie — przyjeżdżający na stu­dia mają ukończoną szkołę średnią 

z językiem rosyjskim lub chińskim jako dodatkowym w przypadku Wiet­namczyków. a z językiem angielskim lub francuskim jako językiem wykła­dowym w przypadku studentów z Af­ryki. Ci ostatni często pochodzą z eli­tarnych szkół średnich i dużo z nich ma ukończoną 2 lub 3-letnia szkolę pomaturalną. Część studentów z państw europejskich przyjeżdża po I roku studiów u siebie w kraju, w ten sposób przekraczają oni próg pomiędzy szkolą średnią a wyższą bez dodatkowych utrudnień, jakie pociąga za sobą stu­diowanie w obcym państwie.Podsumowując. Grupy cudzoziemców z poszczególnych kręgów kulturowych, a nawet poszczególnych państw, róż­nią się istotnie między sobą motywami podjęcia studiów za granicą, wyobra­żeniami o Polsce i warunkach studio­wania w naszym kraju, rodzajem trudności w czasie studiów, stopniem adaptacji do klimatu i pożywienia, umiejętnością przejęcia norm i zasad postępowania obowiązujących w no­wym dla nich społeczeństwie.Z tego względu wydaje się słuszne wprowadzenie rejonizacji cudzoziem­ców tzn., kształcenie przez daną uczel­nię studentów tylko z jednego kręgu kulturowego, na kilku wybranych wy­działach. Możnaby wtedy wyznaczyć dla 3-4 studentów obcego pochodzenia opiekuna z ramienia uczelni, który znając specyfikę kraju tych studentów prowadziły ich aż do dyplomu. Brak oparcia w większej grupie swojej na­rodowości sprzyja tworzeniu się zam­kniętych „paczek” o charakterze obron­nym. dlatego dobrze zorganizowana grupa jednorodna mogłaby ułatwić adaptację. ANNA JELLONEK

C
orocznie odbywające się w Kar­lowie obozy — spotkania wy­pracowały sobie już w życiu na­szej Uczelni specyficzny status i ... dobrą tradycję. Warto nad­mienić. że ten oryginalny, a jednocześ­nie pożyteczny sposób kontaktów władz Uczelni, pracowników dydaktycznych, administracji i aktywu organizacji młodzieżowych nie ma chyba sobie po­dobnych w żadnej uczelni kraju. Te­goroczne „spotkania” miały trzy za­sadnicze etapy: obóz UKWOM-u trwa­jący do 8.IX., dwudniowa konferencja prodziekanów d/s studenckich, pełno­mocników dyrektorów instytutów d/s studenckich i aktywu organizacji mło­dzieżowych oraz dwudniowe spotkanie kierownictwa domów studenckich i o- piekunów z aktywem (m.in. z kierow­nikami klubów).Ten swoisty konglomerat spotkań i wspólnych dyskusji ma wiele pozy­tywnych aspektów, a przede wszyst­kim najważniejszy — aspekt informa­cyjny. Piętnastotysięczna Uczelnia stanowi ogromną machinę, do której sprawnego działania konieczna jest 

szybka i rzetelna informacja. Tę rolę świetnie spełniają jesienne spotkania w Karlowie, na których ocenia się to co było, dyskutuje się nad tym co jest i planuje się to co będzie -— nieomal w każdej dziedzinie życia naszej Uczel­ni. Typowym tego przykładem było obszerne wystąpienie JM Rektora Po­litechniki Wrocławskiej, który omówił tak aktualne problemy Uczelni jak i plan jej perspektywicznego rozwoju (wymienię tu: planowaną budowę dwóch domów akademickich przy uli­cy Wittiga, ukończenie stołówki stu­denckiej na 2500 osób do końca tego roku kalendarzowego, rozwiązanie pro­blemu mieszkaniowego dla pracowni­ków Uczelni do 75 roku).Tematem konferencji prodziekanów i pełnomocników prowadzonej przez Dyrektora Pionu d/s Studenckich mgra Tadeusza Penkalę był proces wy­chowawczy w Uczelni. Dyskutowano m.in. nad problemami zmiany regula­minu, w którym nowością jest punkt zezwalający na udzielanie urlopów dziekańskich po pierwszym roku stu­diów oraz zasada niedopuszczania do 

sesji egzaminacyjnej studentów nie po­siadających chociaż jednego zaliczenia. Sprawą dużej wagi było również za­programowanie pożytecznego spędzenia czasu przez studentów w szóstym, od tego roku wolnym od zajęć, dniu ty­godnia.Obóz UKWOM-u był świetną okazją do przedyskutowania i ustalenia wspól­nej działalności programowej i polity­ki organizacji młodzieżowych działa­jących w Uczelni wobec spodziewane­go zjednoczenia. Jednocześnie nie za­brakło tu imprez typowo wypoczyn­kowych choćby w postaci nocnych wy­marszów na Strzeliniec — tych bar­dziej i tych mniej zaprogramowanych.Broniąc się więc przed sformułowa­niem typu — „obrady toczyły się w serdecznej i pożytecznej atmosferze” chcę tylko stwierdzić: jeżeli chcecie się wszystkiego dowiedzieć o życiu Uczelni, jej problemach i planach na przyszłość- — przyjedźcie na obóz do Karłowa jesienią przyszłego roku.
TOMASZ WIELICKI
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A
suan — to przede wszystkim upał, potworny upał i to ciągłe pragnienie, którego nie można zaspokoić, ponieważ nam, Euro­pejczykom nie wolno pić wo­dy i jeść nie parzonych owoców — a to, ze względu na „amebę”. Staje się wobec tego w obliczu wyboru, odpo­cząć w hotelu, lub zwiedzać mimo wszystko. Wybieram to drugie, ze stra­chem czy wytrzymam kondycyjnie sko­ro już teraz, rano o godz. 8.00 tempe­ratura w cieniu (w cieniu, którego nig­dzie nie ma) wynosi około 50 stopni Celsjusza. Ale właściwie w sprawie cienia, już wiele nasłuchałem się bajek w dzieciństwie o człowieku, który zgu­bił cień, tu wszyscy i wszystko gubi cienie, albo zmniejszają się one do wy­miarów nieprawdopodobnie małych — a więc bajka czy rzeczywistość? Trochę bajka, trochę historia, no bo chociażby ten obelisk — jeden z największych obelisków świata, leżący w kamienio­łomach asuańskich, wykonany na zle­cenie królowej Hatszepsut, być może pierwszej w dziejach świata przedsta­wicielki kobiet, która potrafiła wdzięk właściwy swojej płci połączyć z umie­jętnością rządzenia. Była postacią wy­jątkową. Po śmierci brata i męża re- gentka panująca w imieniu małoletnie­go Totmesa III, a następnie — król dająca się poznać jako wielki „mąż sta­nu”. Hołdowała polityce pokojowej, by­

ła mecenasem sztuki. Ona to zorgani­zowała słynną wyprawę do Pontu, ona rozpoczęła budowę różnego rodzaju po­mników, a między innymi właśnie tego w Asuanie.
Ą . - 55 m , ..p.Według opowiadania przewodnika podobnych obelisków wydobytych tu w asuańskich kamieniołomach jest tylko siedem, a ósmy to właśnie ten, zaledwie zaznaczony w swoich gabarytach. Przez następne stulecia wielu możnych chcia- ło podobny obelisk postawić ku swojej czci, ale ich zamiary spełzły na niczym, nie znaleziono bowiem sposobu wyku­cia go, nawet w epoce stali. Wszystkie próby kończyły się fiaskiem — po prostu obelisk pękał, nawet zmniejsze­nie jego wymiarów nie przyniosło ocze­kiwanych rezultatów. Leży więc w swoich rodzimych kamieniołomach urą­gając cywilizacji dwudziestego wieku, wieku lotów księżycowych.To nie jedyna pamiątka jaka została po tej wspaniałej kobiecie. Królowa Hatszepsut, jak wszystkie kobiety świa­ta miała swoje słabości, a jedną z nich był nadworny architekt, który wybu­dował dla niej przepiękną świątynię pod Luksorem w pobliżu Doliny Kró­

lów. Świątynia owa zachowała się częś­ciowo i jest obecnie rekonstruowana przy współudziale naszych specjalistów. Przepiękne freski zdobią jej wnętrze, a tematem ich w większości jest ona — królowa — przedstawiana w postaci bogiń — tak widział ją jej ukochany. Doprowadziło to do szału zazdrości Tot­mesa III, na rozkaz którego świątynia została zasypana piachem pustyni (ile to trzeba było przetransportować pia­chu, a ilu ludzi musiało przy tym pra­cować!). Nim jednak zasypano świąty­nię, zawistny Totmes zniszczył płasko­rzeźby zdobiące ściany.Pracująca tam polska ekipa pod nad­zorem prof. Michałowskiego, nie ma „różowego życia” — mieszkają w sza­łasie zrobionym z kamieni z daleka od ludzi i cywilizacji pracując w potwor­nych upałach — jak pustelnicy lub skazańcy, a przecież przed wyjazdem według ich relacji, należy spełnić sta­wiane wymagania — studia, znajomość co najmniej dwóch języków nowożyt­nych, jednego starożytnego no i zdro­wie.Ale wróćmy do Asuanu, pozostały tu jeszcze do zwiedzenia wielka tama, wyspy słoniowe i meczet Agi-Khana. Na słynne Elefantyny popłynęliśmy ło­dzią. Wiosłowali dwaj młodzi chłopcy, właściwie jednego z nich można było uważać za mężczyznę, drugi to jeszcze dziecko, miał najwyżej 14 lat. Pocho­



dzili z zalanych przez spiętrzone wody Nilu, terenów Nubii i tu w Asuanie zarabiali na życie przewożąc wyciecz­ki. Obaj muskularni, ciemni, pięknie zbudowani a młodszy z nich wyglądał jak rzeźba z kairskiego muzeum. Wio­słując zawodzili swoje nubijskie pieś­ni. Nasi, a raczej nasze, oczarowane pięknym krajobrazem w świetle zacho­dzącego słońca i chłopcami zaczęły rów­nież śpiewać, co nie sprawiało wiele kłopotu, gdyż połowa uczestników tej wyprawy to zespól Domu Kultury jed­nego z większych miast w Polsce.Brzegi Nilu są tu wysokie i tworzą dziwną architekturę. Z zielonkawej wody wypiętrzają się skały łudząco przypominające nieruchome cielska słoni — stąd też zrodziła się nazwa 

wysp słoniowych. Niektóre nadbrzeżne skały są szare i bezbarwne, inne w ko­lorze różowym, a jeszcze inne czerwo­ne. Skamieniałe brzegi mają jakąś gro­zę, a ich wielkość ocenić można do­piero przy dopłynięciu — wyglądają wówczas jak ogromne gmaszyska.

Zbliżał się zmierzch, nasze dziewczę­ta, ładne, zgrabne blondynki (co w tym kraju ma szczególne znaczenie) rozśpie­wały się jak na występie z okazji święta ludowego, nic też dziwnego, że ściągnęły swoim urokiem jednego z żoł­nierzy egipskich, który towarzyszył nam w dalszej przeprawie. Ów biedak chcąc zaprezentować się godnie zdjął mundur i zastąpił małego chłopca przy wiosłach.Dopływamy. Na prastarej wyspie Elefantynie Rzymianie wybudowali for­tece. Umocnili skalne brzegi zamuro- wując granitowe rozpadliny i zakamar­ki. Na użytych w tym celu blokach wi­dać hieroglify, w niektórych miejscach zachowały się z dawnej twierdzy scho­dy i małe, kamienne furtki, które pro­

wadziły do nie istniejących obecnie przystani.Nieco dalej roztacza się zupełnie in­ny krajobraz — jakby księżycowy — same skały i piach — ani znaku życia, ani jednej rośliny i w takiej to scenerii wybudowano jedną ze wspanialszych 

budowli asuańskiej architektury — meczet Agi-Khana — wzniesiony z gra­nitów, a wewnątrz wyłożony przepięk­nymi włoskimi marmurami — cena ja­ką zapłacił za życia ten najbogatszy człowiek świata swojemu architektowi jest tak zawrotna, że nie potrafię jej wymienić. Na centralnym miejscu znaj­duje się grobowiec Agi-Khana z miej­scem dla ostatniej żony — Francuski z pochodzenia. Przyjeżdża ona tu raz w roku by osobiście złożyć świeżą czerwoną różę na jego grobie. W czasie jej nieobecności rolę tę speł­nia ogrodnik specjalnie wynajęty do pielęgnowania ogrodu i pałacu leżą­cego poniżej. Zadziwiająca historia dla­czego to właśnie Asuan ściągnął tego „króla złota’' — otóż cierpiał on w ostatnich latach swego życia na para­liż. a zdaniem lekarzy jedynie Asuan mógł mu nieco pomóc ze względu na swój wyjątkowy klimat — suchy i upalny.Upalny jest on rzeczywiście i dla nas Europejczyków niełatwy do znie­sienia, toteż po przybyciu do hotelu leżeliśmy plackiem na podłodze przy szafkach klimatyzacyjnych by wrócić jakoś do formy.A ludzie? — Ludzie biedni, ubrani są w tradycyjne galabije lub w nasze polskie pasiaste piżamy, które stano­wią tam krzyk mody. Wraz z prze­mysłem wkracza tu cywilizacja i co­raz więcej przechodniów na ulicy u- branych jest po europejsku. Mówiąc przechodnie myślę przeważnie o męż­czyznach, gdyż kobiety w tym kraju traktowane są jeszcze wyłącznie jako własność tychże, a ich ilość świadczy o zamożności pana. Wędrują więc biedne przez całe życie za osiołkiem swego pana nosząc na głowie ciężary, a na barkach dzieci, byle tylko on je­chał wygodnie i osłaniał sobie głowę parasolem przed upalnym słońcem. — Jestem pełna nadziei, że to już ostat­nie lata, w których obrazki tego typu są rzeczą powszechną.MAŁGORZATA
ZŁOTY ZEGAREK Z DEDYKACJĄ

Z cyklu: Żywa historia

B
ył rok 1970. W Dziale Gospodar­czym obchodzono uroczystość 25- lecia pracy Piotra Bronowskiego. Odchodził na emeryturę, a w uznaniu zasług położonych dla naszej Uczelni JM Rektor Politechniki Wrocławskiej przesłał mu złoty zega­rek z wygrawerowaną dedykacją: „Ko­ledze Bronowskiemu — JM Rektor”.Nie skończyła się jednak działalność Pana Bronowskiego. Minęły już od tej pory 2 lata, a niezmordowany, starszy pan pracuje dalej, wprawdzie formal­nie na pół etatu, w rzeczywistości jed­nak spotkać go można codziennie na jego stanowisku od godziny 9-tej do 15-tej. Pracuje z młodymi i świeci im przykładem sumienności i obowiązko­wości. Nigdy najmniejszych* konfliktów — to wielka umiejętność współżycia z ludźmi, nabyta przez lata pracy.Urodził się w roku 1893 (ileż to lat?) i przeszedł najróżniejsze koleje życia od gimnazjum klasycznego we Lwowie poprzez studenta pracującego na włas­

ne utrzymanie (aby studiować w tam­tych latach trzeba było mieć pieniądze na opłatę tychże studiów). Rok 1914 przyoblekł go w mundur a do ręki do­stał skierowanie do specjalnego bata­lionu wysłanego na Węgry celem prze­szkolenia na przyszłych dowódców — byli bowiem rekrutowani po maturze — szkoła była twarda, ale wytrzymali. Później front i 4-letnia niewola w Ro­sji, po powrocie z której nie było mo­wy o dalszych studiach, zdał więc do­datkowo drugą maturę „seminaryjną” i został wiejskim nauczycielem. Przez wiele lat pracował na wsi krzewiąc i podtrzymując polską kulturę i dopiero 1944 roku porzucił swoją placówkę, na której to było już bardzo niebezpiecz­nie, przenosząc się do Lwowa, gdzie dzięki pomocy prof. Bolesława Święto­chowskiego został przyjęty jako pra­cownik administracyjny. Do dzisiaj pracuje na tym stanowisku, wprawdzie już w naszej Uczelni, na którą został przyjęty przez ówczesnego Rektora prof. S. Kulczyńskiego w 1946 r. i wo­

bec którego składał jak wszyscy wów­czas uroczyste ślubowanie.Cala administracja w tych czasach nosiła nazwę „intendentury” a szefem jej został kapitan Franciszek Pałko — który wracając z niewoli zahaczył o Wrocław. Cały pion administracji składał się z 4 osób. „Intendentura” rozrosła się dopiero w 1950 r. na inne komórki administracyjne takie jak: dział gospodarczy, kwestura, dział oso­bowy, a dyrektorami administracyjny­mi byli kolejno p. Aleksander Humiec- ki, p. Józef Korzeniowski, p. mgr We­ronika Wycichowska-Dulska i p. inż. Stanisław Rudnicki. Pierwszym kwes­torem został Leon Tworzydło, który przekazał swoją władzę do dziś kieru­jącej tym odcinkiem pani Zdzisławie Horwath.Rozmowa trwała bardzo długo, bo­wiem Pan Piotr to żywa historia Poli­techniki. Życzymy mu wiele zdrowia i zadowolenia z pracy. REDAKCJA 13
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A
strologia pełniła i pełni do dzi­siaj różne funkcje: jest tak zwa­ną nauką tajemną, może być swego rodzaju filozofią, zabobo­nem, ale też dobrą umysłową rozrywką i towarzyską zabawą. Jako rodzaj intelektualnej zabawy podbudo­wanej swoistą grą wyobraźni, traktuje autor niniejszego artykułu pomysły własne w tym zakresie oraz astrolo­gów dawnych i współczesnych.Po wyłożeniu Arkanu Pierwszego o Kostkach Losu w poprzednim numerze ..Sigmy" zaprezentowany zostanie niżej Arkan Drugi wiedzy tajemnej dotyczą­cy charakteru planet, ich wpływu oraz liczb magicznych aforyzmów astrolo­gicznych. Odpowiednikiem symbolicz­nym Arkanu Drugiego w Katarynce Magicznej czyli Wielkim Młynie Szczęś­cia (rysunek umieszczono w poprzed­nim numerze „Sigmy” w związku z omawianiem Arkanu Pierwszego) jest Wieko albo Pokrywa czyli tabela pla­net. Spod Pokrywy jak powiedzieliśmy, wyskakują liczby Kostek Losu pod wpływem kręcenia się Koła Zodiaku za pomocą Wielkiej Korby poruszanej przez Czarnego Kota. Zachodzi jednak zasadnicze pytanie: dzięki jakim ma­gicznym operacjom owe liczby się po­jawiają? Aby na to pytanie odpowie­dzieć, wypada poznać podstawowe wpływy planetarne oraz wpływy złożo­ne. Zacznijmy od charakterystyki pla­net i ich elementarnych wpływów.To, że istnieje oddziaływanie jednych ciał niebieskich na inne nie ulega wąt­pliwości. Faktem są wywołane przez Księżyc przypływy i odpływy morza, a na Księżycu aż dudni od ruchów skorupy księżycowej, powodowanych oddziaływaniem Ziemi. Pod wpływem sil grawitacji ciał niebieskich pulsuje nasza ziemska atmosfera. A pulsowa­nie atmosfery w konsekwencji, to nic innego jak słoneczna pogoda dla miesz­kańców ziemi, deszcze, śniegi, burze, wichry, huragany, fronty cieple i zim­ne. A to wszystko z kolei to przecież sprawy człowieka i całej przyrody. W drastycznych przypadkach są to cyk­lony i tajfuny, w mniej drastycznych, to zmiany ciśnienia w układzie krąże­nia organizmów zwierząt i ludzi (zob. ciekawy artykuł Ryszarda Kazimierza Cykowskiego: Rytmy biologiczne w środowisku, zespole i komórce, Proble­my, Nr 5/290, 1970, s. 295—300). Zmia­ny psychiczne i ... już jesteśmy przy astrologii. A gdyby tak do tego łań­cucha wpływów dołączyć łańcuch bez­pośredniego promieniowania Słońca oraz tzw. wiatr słoneczny zakłócany ruchem planet, wówczas .sprawa wpły­wu ciał niebieskich na naszą Ziemię staje się jeszcze wyraźniejsza.Po tym wprowadzeniu w sferę wpływów ciał niebieskich na nasz glob, zajrzyjmy do pożółkłych ksiąg daw­nych astrologów. Repertuar nazwisk i tytułów jest bogaty. Na przestudio­wanie nie wystarczyłoby jednego ży­cia. Większość prac napisanych jest w obcych językach, w tym po grecku i po łacinie. Oto niektóre tylko na­zwiska i tytuły: (1) Klaudiusz Ptole­meusz, Almagest, Tomów 13, (2) Ger- damo Cardano, Opera omnia, Lungdu- ni 1663, Tom 5, (3) Johannes Kepler, Harmonices mundi ..., 1619, (4) Tomasz Campanella, Miasto Słońca, 1955, (5) Marcus Manilius, Astronomica, Księgi II—V ... Dowiadujemy się stąd i skąd­inąd, że planety, to znane od dawien dawna ciała niebieskie, które poja­wiały się na niebie i znikały na prze­mian na tle różnych konstelacji gwiazd stałych, przesuwały się po niebie z za­chodu na wschód w ciągu miesięcy i lat, to znów na krótko cofały się,



jak gdyby błądząc. Nazwano je gwiaz­dami błędnymi, błądzącymi lub też pląsającymi. Od greckiego słowa pla- nao (błądzę, pląsam) wzięła się ich na­zwa. A oto niektóre z nich:(1) Księżyc. Według Arystotelesa Księżyc jest ciałem najmniej dosko­nałym spośród wszystkich ciał niebies­kich zbudowanych z eteru, gdyż leży najbliżej ziemi, pomiędzy strefą stałoś­ci a strefą zmienności. Liczba magicz­na Księżyca: 1, dzień tygodnia: ponie­działek, aforyzm astrologiczny w na­szym systemie „1—29”: znak zodiaku: Rak. Księżyc a także Słońce są plane­tami w sensie astrologicznym, podob­nie jak dla wielu laików planety są gwiazdami.(2) Mars. Mars jest suchy i gorący. Starożytny bóg wojny u Greków (Ares) i Rzymian. U Babilończyków zwany Nergal oznaczał krew i byl bo­giem świata podziemnego. W muzyce Mars grzmi bojowym F-durem (lub d-mollem), charakterystycznym dla rycerskich pieśni i bitewnych hejna­łów. Efektowna i najbardziej znana Toccata i Fuga Jana Sebastiana Ba­cha oraz IX Symfonia Beethovena na­pisane zostały w tonacjach d-moll.Liczba magiczna Marsa: 2, dzień tygodnia; wtorek, aforyzm astrologicz­ny (2), kolor czerwony, znaki zodiaku: Baran i Skorpion.Mars w tym roku od czerwca do lis­topada praktycznie byl niewidoczny. Pojawi się dopiero w grudniu jako ce- glasto-krwista planeta na wschodnim horyzoncie. Mocniej zaświeci dopiero w czerwcu, lipcu i sierpniu roku 1973, by w październiku i listopadzie tegoż ro­ku świecić przez całe noce. Będzie to korzystny czas na lądowanie na Marsie. Eogodny powrót w roku 1974.(3) Merkury. Domeną Merkurego są podróże, handel, sztuka i nauka. Licz­ba magiczna: 3, dzień tygodnia: środa, aforyzm astrologiczny (3), znaki zodia­ku: Bliźnięta i Panna.(4) Jowisz. Rzymski Juppiter, grecki Zeus. U Babilończyków Marduk, bóg siły, dobry. Lubi harmonię, stroni od procesów. W muzyce chętnie wypowia­da się w tonacji C-dur. Miano Jowi­szowej, zdobyła Symfonia C-dur Mo­zarta z roku 1788 z powodu męskiego zdecydowanego charakteru oraz olim­pijskiej wzniosłości. Liczba magiczna: 4, dzień tygodnia: czwartek, aforyzm astrologiczny (4), znaki zodiaku: Strze­lec i Ryby. Jowisz w tym roku święcił przez całe lato od zmierzchu aż do świtu. W listopadzie będzie widoczny w godzinach wieczornych, niezbyt dłu­go. po zachodzie słońca i to raczej po­za miastem. Przez lunetę, teleskop, a także dobrą lornetkę widać księżyc Jo­wisza. jako małe gwiazdki. Wpływ księżyców Jowisza daje się zauważyć zwłaszcza gdy Księżyc ziemski zmierza do pełni. IIPo możliwie dokładnym wybadaniu nastrojów poszczególnych planet oraz obliczeniu ich sumarycznych wpływów za pomocą metod Korby oraz Czarnego Kota, horoskopy dla 12 znaków zodia­ku na miesiąc listopad przedstawiają się jak na załączonym rysunku Kostek Losu.Sposób odczytywania horoskopów zaprezentowany został w Arkanie Pier­wszym naszych wykładów (Sigma 1/41). Jest on bardzo prosty i nie powinien nastręczać żadnych trudności.IIIJak widać z Kostek, listopad w- dal­szym ciągu jest bardzo dobry, interesu­jący i ważny dla znaku Barana, podob­

nie jak dla znaku Byka. W listopadzie dla znaku Byka wszelkie tendencje po­zytywne nabierają pełnego rozmachu i decydującego znaczenia. Tendencje negatywne dla tych znaków widoczne na Kostkach zostają znacznie złago­dzone. Miesiąc obecny jest najlepszym dla urodzonych w ogóle w maju, a więc również i dla znaku Bliźniąt. Liczbami dodatkowymi na Kostkach dla osób urodzonych w maju są: dla pierwszej dekady maja (1—10.V.) w pierwszej dekadzie listopada: 17, w drugiej dekadzie listopada: 16 i w trze­ciej dekadzie listopada: 11. Dla uro­dzonych w drugiej dekadzie maja (11— 20.V.) dodatkowymi liczbami w pierw­szej dekadzie listopada są: 4, w dru­giej: 3, w trzeciej: 13. Dla urodzonych w trzeciej dekadzie maja są: w pierw­szej dekadzie listopada: 4, w drugiej: 10 i w trzeciej: 16.Warto zauważyć, że w dziedzinie techniki znak Byka daje wybitne zdol­ności konstrukcyjne, znak Bliźniąt skłania do nowatorskich pomysłów.

Bieg spraw uczelni rozwija się w obecnym miesiącu głównie pod wpły­wem znaku Byka, któremu towarzyszy znak Bliźniąt i Barana. Sprawy „zew­nętrzne” charakteryzują liczby: w pierwszej dekadzie listopada: 25 i 8, w drugiej: 23 i 5, w trzeciej: 20 i 11. Sprawy „wewnętrzne” charakteryzują liczby: w pierwszej dekadzie listopada 22 i 15, w drugiej: 28 i 1, w trzeciej: 23 i 9. Owe sprawy „wewnętrzne” i „zew­nętrzne” interpretujemy aleatorycznie tzn. dowolnie, a więc indywidualnie, grupowo, reprezentacyjnie (np. student X lub asystent Y reprezentują uczel­nię na meczu, w kinie, cyrku itd.), oddolnie, odgórnie czy w ogóle jeszcze inaczej.Na zdrowie, regularny sen i odpo­wiednie towarzystwo winni zwrócić uwagę w miesiącu listopadzie głównie Grudniowcy. WIKTOR MUSIAŁ



CIĄGLE MŁODZI ENTUZJAŚCI

Olgierd Gubrynowicz Nicole Nascow Witold Wójcik

C
iągle młodzi entuzjaści niedoj­rzałych cytryn — taką nazwę przyjęli trzej młodzi artyści wrocławscy tworząc grupę; nie­wielki przecież zespół, ale sce- mentowany więzami przyjaźni i jak się wydaje, wspólnymi celami twór­czymi. Niedojrzałe cytryny — tak ich nazywają w środowisku artystycznym Wrocławia; trzech trochę ekscentrycz­nych trochę kontrowersyjnych mło­dych ludzi — podobnych do siebie, zbliżonych może wspólnotą interesów, na pewno wspólnymi celami, a jednak odmiennych w sposobie bycia w tem­peramencie i w swojej twórczości, choć jest i tutaj nić łącząca, są nie­banalne powiązania tematyczne, ale temat przefiltrowany poprzez tempe­rament każdego z nich ujawnia za każdym razem nowe tajemnice — nie­dojrzałe cytryny, to dojrzali artyści.

Olgierd Gubrynowicz — urodziłem 
się we Lwowie... studia ukończyłem 
we Wrocławiu na wydziałe malarstwa, 
grafiki i rzeźby... od lipca 1970 roku 
jestem członkiem grupy...

Nicole Naskow — urodziłem się 
w Kostur (Macedonia), od 1955 roku 
mieszkam we Wrocławiu... jak dotąd 
wystawiałem swoje prace jedynie w 
Polsce; do Paryża, ani Włoch nie jeź­
dziłem i chyba dlatego jestem tak 
mało nowoczesny, choć tak bardzo 
chcę nim być... ciągle maluję na płó­

tnie, pędzlem i używam normalnych 
farb... maluję klasyczny temat: akt, 
nadaję swoim pracom tytuły takie, 
które każdy rozumie... niewybaczalny 
błąd...

Nicole Nascow

Witold Wójcik — urodziłem się 29 
lat temu, od niedawna jestem dosyć 
czynnym członkiem grupy antagonis­
tów — ciągle młodzi entuzjaści nie­
dojrzałych cytryn...
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P
rezentując Czytelnikowi Sigmy grupę, znajdujących się prze­cież siłą rzeczy na początku swojej kariery, artystów, nie kierowałem się ani sympatią dla ich poczynań artystycznych, ani też niewątpliwą przyjaźnią jaką obdarzam każdego z osobna i wszyst­kich razem; chodziło o coś znacznie więcej — o problem nowoczesności tu szło, o odwagę wypowiedzi artystycz­nej i dużą wrażliwość... zanurzeni we 

współczesnym śwecie, ocierający się o 
sprawy duże i małe, nie przechodzą 
obojętnie obok życia, a wręcz przeciw­
nie, na własnej skórze czują smagania 
nowoczesności, jej pałace tempo; wych­
wytują z niej fakty i zdarzenia o nie- 
marginalnym zasięgu, i co chyba naj­
bardziej się liczy — są na tyle trzeźwi, 
autentyczni, że wiedzą, iż swoją twór­
czością nie skierują wzburzonych nurtów 
współczesności w inne wspanialsze ko­
ryta, jak to się wydaje jeszcze niektó­
rym artystom... więc nie ma w nich tej cierpkiej goryczy niedocenianych proroków, nie ma także taniej boha- terszczyzny — wiedzą, że świat tak znowu wyraźnie nie odczuwa ich obec­ności, więc zamiast walczyć, przedzie­rać się pod prąd by w pewnym mo­mencie uledz zagładzie, włączają się w jego nurty i co najwyżej, już podłącze­ni. pragną je porządkować, jak gdyby załamania wygładzać .... Nie są nowo­cześni, ale tylko pozornie, bo czyż no­woczesność polega na trzymaniu koni w salonie wystawowym, albo na kopa­niu rowów, czy też zarzynaniu świń w śnieżnobiałej pościeli, jak to robią awangardowi artyści plastycy, czy ona także polega na wypisywaniu na kart­kach bezsensownych wzorów matema­tycznych, wyświechtanych frazesów, haseł dawno już wyblakłych i wiesza­niu tego wszystkiego na ścianach salo­nów wystwowych z wyraźnym żąda­niem podziwu?... To chyba nie o to chodzi. Nieważne jest przecież to czy pracownik nauki wykrywszy jakąś za­leżność opisuje jej przebieg długopisem, ołówkiem czy maszyną do pisania; nie chodzi więc o te wszystkie udziwnienia plastyczne, nie idzie także o płótno, farby i pędzle, a o coś, co się za tym kryje; jest tragicznie kiedy za tym wszystkim kryje się jedynie pustka. Wiedzą o tym właśnie artyści z grupy antagonistów — stąd jak się wydaje płynie ich antagonizm; przeciwstawia­ją werbalizm wszelkiego rodzaju na­dętych programów artystycznych swojej skromnej, nie polegającej jed­nak na pustosłowiu twórczości. Dlate­go właśnie zrezygonwali ze wstępu do katalogu własnej wystawy, która miała miejsce w salonie BWA w lutym br. Podpisując czyste nieskazitelnie czyste kartki: program-błękit, program-czer- 
wień, program-żółć •— to już wyzwa­nie, to także prowokacja, kpina z tych wszystkich wielkich programistów... a ich obrazy? Prace?Nie wystawiali za granicami Polski, za to wystawy za granicami Wrocła­wia przyniosły im nie byle jaki roz­głos, a czasami wywoływały skandale, napaści w regionalnej prasie, inwek­tywy. A wszystko poprzez nieporozu­mienia, wszystko przez to, że spora grupa naszej ludności to współcześni drobnomieszczanie, ludzie którzy dzie­

lą rzeczy czy też sprawy na wstydli­we i niewstydliwe, nie znają zaś po­działu na dobro i zło, szkodliwość i nieszkodliwość.Przedmiotem twórczości trzech pre­zentowanych tutaj artystów są właśnie sprawy wstydliwe, sprawy biologii na­szego życia, erotyzmu, zahaczającego miejscami o obsesjonizm, więc to czym zalewany jest obecnie współczesny świat nie znając jeszcze ceny jaką za to wszytsko będzie musiał zapłacić. Od­ważnie ukazują procesy biologicznej miłości, jak gdyby ostrzegając przed zatraceniem się człowieczeństwa w tych sprawach, przed schematyzmem i dalej przed grożącą frustracją ...ode­
brała tobie człowieku cywilizacja wol­

Olgierd Gubrynowicz

ność, zdrowie tobie powoli odbiera, a 
teraz brutalnie wkracza w najintym­
niejsze sprawy twoje — broń się więc, 
broń tego ostatniego przed okiem fil­
mowej kamery, które bezlitośnie od­
biera tobie to ostatnie... Ich twórczość, to jak gdyby przeciwstawienie się por­nografii, która przefiltrowuje się i przez nasze granice. Pracami swoimi zdają się mówić ... jeżeli już musimy 
się poddać tej powodzi, to zróbmy to 
z jak najmniejszą szkodą dla nas sa­
mych... Nie ma tu miejsca na szersze omówienie aspektów tej twórczości, mam jednak nadzieję, że Czytelnik spotkawszy się z obrazami artystów sam sobie resztę dopowie.SŁAWOMIR HULANICKI



ODROBINA STATYSTYKI NA GO DZIEŃ

W
 poprzednim odcinku przed­stawiliśmy wyniki egzaminów wstępnych kandydatów przy­jętych na Uczelnię. Dzisiaj przypatrzmjr się wynikom kandydatów z różnych miejsc zamiesz­kania (tabela 1) oraz różnych typów szkół (tabela 2).

Tabela 1.

Jak widać z tabeli 1, wraz z wiel­kością ośrodka (w sensie administra­cyjnym) wzrasta ilość kandydatów. Kandydaci z tych ośrodków w nie­wielkim tylko procencie zdają egza­min lepiej.
W stosunku do ubiegłego roku wzrosła ilość kandydatów z liceów ogólnokształcących, zdali oni jednak egzamin nieco gorzej niż w roku ubiegłym. Wyraźnie natomiast pogor­szył się (i tak nie najlepszy) poziom w technikach. Kandydaci z tych szkół zdali egzamin aż o 11,9% gorzej niż w roku ubiegłym.Opracował na podstawie materiałów z Pionu Toku Studiów:JANUSZ M. PAWLIKOWSKI

Kandydaci wg wielkości miejsca zamieszkania

Miejsce 
zamieszkania

Ogółem kandydatów Egzamin zdało

"o %

1971 1972 Różnica 1971 1972 Różnica

wieś 17,1 16,0 —1,1 55,0 47,0 —8,0
osiedle rob. 1,1 1,6 +0,5 45,2 53.7 +8,5
miasto nie pow. 11,4 9,3 —2,1 48,7 53,5 +4,8
miasto powiatowe 30,3 31,7 +1.4 61,5 52,8 —8,7
miasto wojew. 39,5 41,1 + 1.6 64,8 60,6 —4.2
stolica 0,6 0,3 —0,3 66,6 87,5 +10,9

Tabela 2.
Kandydaci wg typu ukończonej szkoły średniej

Typ szkoły

Ogółem kandydatów Egzamin zdało

% %

1971 1972 Różnica 1971 1972 Różnica

liceum ogólnokszt. 49,7 55,0 +5,3 66,8 66,1 —0,7
stacjonarn.

liceum ogólnokszt. 0,9 0,9 — 33,2 50,5 +17,3
wieczorowe 

zawodowa stacjon. 47,8 42,9 —4.9 55.0 42,9 —11,9
zawodowa wieczór. 1,6 1,2 —0,3 24,4 34,5 + 9,6

Fot. J. Bachrij
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W
 myśl zasady „nic, co dotyczy pracowników naszej Szkoły nie jest nam obce" odwiedzi­łem u schyłku lata Państwo­we Przedszkole nr 48 we Wrocławiu przy ul. Bartla. Jest to zakładowe przedszkole Politechniki Wrocławskiej. Wchodząc do gmachu spotkałem Dyrektorkę przedszkola — p. Antoninę Bogdal, prowadziła właś­nie z placu zabaw gromadkę dzieci. Poprosiłem Ją o chwilę rozmowy — i wkrótce potem byłem już w skrom­nym pokoiku będącym niejako gabi­netem Dyrektorki. Po drodze okiem reportera (amatora oczywiście) lustro­wałem schody i hall — schody moim zdaniem są zbyt strome, ale wszędzie czyściutko.Od p. Dyrektor dowiedziałem się, że przedszkole posiada 128 miejsc, ale aktualnie uczęszcza 153 dzieci w wie­ku 3-6 lat. Podzielone one są na 4 grupy wiekowe: maluchy, młodsze średniaki, starsze średniaki, starszaki. Personel liczy 14 osób: dwa razy w tygodniu obecny jest lekarz pediatra i dwa razy w tygodniu stomatolog. Dzieci mogą przebywać w przedszkolu od godziny 7 do 16. Otrzymują w tym czasie 3 posiłki (śniadanie, obiad, pod­wieczorek). Obecna Dyrektorka (absol­wentka Studium Nauczycielskiego — kierunek Wychowanie Przedszkolne) pracuje w naszym przedszkolu dopiero od kwietnia. Porównując warunki pa­nujące w przedszkolu nr 48. z panu­jącymi w poprzednim, w którym pra­cowała. twierdzi że wyposażenie przed­

szkola Politechniki w sprzęt jest o wiele lepsze — dzieci mają wrotki, rowerki, saneczki itp. — zimą organi­zowana będzie nauka jazdy na nar­tach. Nie ma problemów we współ­pracy z Rodzicami. Istnieje oczywiście Komitet Rodzicielski, któremu przewo­dniczy dr Serwin.□ la 153 dzieci sale są oczywiście za ciasne. A najgorsze jest to, że strop wymaga szybkiego remontu i póki co, dzieci przebywające na górze pozba­wione są możliwości ćwiczeń rucho­wych (groziłoby to zawaleniem!). Wkrótce przedszkole ma być remon­towane — ale dopiero budowa nowego przedszkola (co jest już zresztą zapla­nowane) rozwiąże problem. Oby jak najprędzej — wzdycha p. Dyrektorka.Niedawno przedszkole było wizy­towane przez Wydział Oświaty Prezy­dium Dzielnicowej Rady Narodowej — wizytacja wypadła pomyślnie.Przedszkole posiada swoje księgi pamiątkowe bogato ilustrowane foto­grafiami. Otwarte zostało 6 czerwca 1956 roku. W uroczystości otwarcia wziął udział ówczesny Rektor — Prof. Dionizy Smoleński. Liczba dzieci wy­nosiła wtedy 60. Ilość dzieci wzrastała aż do roku 1962 kiedy to osiągnęła 150. W ostatnich latach (1966-1972) wy- nasila 140. W 1964 roku nastąpił zna­czny wzrost powierzchni użytkowej przedszkola. W księgach pamiątkowych są również podpisy i fotografie pro­fesorów ze Stanów Zjednoczonych, którzy w kwietniu 1963 roku gościli tutaj. Jest również zdjęcie uwiecznia­

jące moment, w którym Rektor Prof. Szparkowski dekorował Złotą Odznaką Politechniki długoletnią dyrektorkę przedszkola (poprzedniczkę p. Bogdal) p. mgr Katarzynę Muraj.Obejrzałem sale na górze i udałem się do dzieci, które właśnie bawiły się na dworze. Wszędzie rozlegał się śmiech świadczący o dobrej zabawie. — Jak się nazywasz? — zapytałem jednego z malców.— Sławomir Kowalik.— Podoba ci się tutaj?— Tak.— A dlaczego?— Bo tatuś tu mnie przyprowadził.— A co ty tu robisz?— Bawię się.— A gdzie bawisz się najchętniej'.’ — Na karuzeli.A co sądzą o przedszkolu Rodzice dzieci? Pytam o to pierwszych napot­kanych.— Jestem jak najbardziej za — mówi mgr inż. J. Bielawski. — Bardzo jes­tem zadowolony, że mój mały tu chodzi. Mogę się pod tym podpisać obydwoma rękami. Chciałbym, żeby nauczano też języków obcych. Może by się wtedy człowiek coś od dzie­ciaka nauczył.— Mój Zbyszek bardzo chętnie tam chodzi — mówi inż. D. Grejciun — a to chyba najważniejsze. Ja osobiście jestem bardzo zadowolona z opieki jaka tu znajdujeGdyby tak jeszcze komary chciały omijać ten teren...ZBIGNIEW SZTUBA
XXX X X X X X X X X K X X X X XXX X X X X X X X X K X X X

Jan Paweł 
Krasnodębski

Wiersze

CHIROMANTKATa kobieta wróżyła mi drogę z lewego palcaWypłakała nade mną siwe włosy a poza tym i tak była farbowana taka miła otworzyła mi wózek z wodą sodową dla przyjezdnych gości bo tak się złożyło że akuratnie byłem bez 

kupiła więc i spodnieprzysiadłem na zydlu założyłem okulary przygotowałem miksturęrobiłem pewne kombinacje z sokiem przecież od kombinacji zaczyna siężycie a ja tak późno wreszcie chciałemzacząć wieczorem przychodziła?moja pani zsuwałem czapkęsprawdza bilans jedziemy- mówi rozstawia nogi dolewatn uprzejmiezawodowo ale sprzedałem saturatorek niewygodnie było u niej na kolanach i myślę że mila kobieta wróżyła mi drogę z lewego palcaLIRYK JEDYNYwstyd bardzo za noc rozbitych świateł z przybliżeniem ulicy z każdego rogu kwiatów z kolanami przed tobą jedyna dziewczyna opalona w kwietniu przy­rośnięta mi miejscem styku brązowych gładko kolumn z atłasowym puchem nie zabrałem poduszki którą by podło­żyć nie pod ciebie, ale. swoje kolana ja miniaturka dwumetrowa zbyt często oddaję czystość dziewczynotak to klęcząc nad tobą pochylona w stronę lewego prawdziwego oka stóp białych złączonych na wejście wybrałaś mi drogę przez róże a prze­

cież nie wiesz że świecę smukłym bla­skiem umarłych dawno na tyle by nie zapomniano na nowo przeżywaćprawdę ja miniaturka twoja oparta na dachu tworzenia ■ poruszająca miejscem jak z ciekawościa przecież "złączyć by a wtedy zapom­nieć o chwili małego który zanim krzyknie dostarczy bóluja miniaturka twoja powtarzam jedyna od wydobycia na wierzch odległa o milęja miniaturka twoja powtarzam jedy­nie nie dorośnięta do złączeń twojego początkuja miniaturka taka ze wstydem na widok fatalnie ustawionym nie w tym samym miejscu 
dwa- metry od skoku niech dzieli nie łączy tłustych włosów twoich na brud­nej poduszce która przed każdym my­ciem znaczona chybioną o leciutko spermą co powiesz o tej swojej dwa metry od skoku miniaturce bo przecież tak łatwo odejść i pozostawić oparte kolana o jedyny szlachetny kamień co powiesz który wyjął wszystko zo­stawił marmur lewego oka które gdzie spojrzysz tam widzisz na czarnoJAN PAWEŁ KRASNODĘBSKI 19



SENAT OBRADOWAŁ NAD ...
P

ierwsze w bieżącym roku akade­mickim obrady Senatu skoncen­trowały się na węzłowych prob­lemach, mających istotne zna­czenie dla funkcjonowania i dal­szego rozwoju Szkoły. Problemy te za­warte zostały w formie:— projektu planu pracy Senatu na rek akademicki 1972/73;— planu pracy pionów na lata 1972 73—1974/75 i poddane wnikliwej oraz wszechstronnej dyskusji.Przedyskutowano ponadto propozycje zmian niektórych przepisów zamiesz­czonych w Zarządzeniach i Wytycz­nych nr 21: „Obowiązki i prawa stu­denta Pclitechniki Wrocławskiej”. Zmiany te dotyczą głównie trybu po­stępowania w przypadku naruszenia przez studentów dyscypliny zajęć oraz w przypadku niezaliczenia semestru II. W myśl ncwych ustanowień pełny nad­zór nad dyscypliną studiów przekazany zostanie dziekanom wydziałów.Poza sprawami personalnymi i bie­żącymi Senat rozpatrzył i zatwierdził projekt uchwały dotyczącej przyznania medalu „Za wybitne zasługi dla roz­woju Politechniki Wrocławskiej” prof. Andrzej: wi Jellonkowi i prof. Henry­kowi Kuczyńskiemu. m.
NOWE WŁADZE
W

 bieżącym roku akademickim rozpoczyna się kadencja no­wych władz uczelnianych, wydziałowych i instytutowych, które prezentujemy poniżej:REKTORProf. Tadeusz Porębski
PROREKTORZYProf. Wacław Kasprzak Doc. Bogusław Kędzia Doc. Leszek Krzyżanowski

DZIEKANIDoc. Józef Gierczak Doc. Zdzisław Bodarski Prof. Władysław Markocki Prof. Jerzy BromirskiProf. Konstanty Wołkowiński Doc. Stanisław Sobolewski Doc. Fryderyk Jankowski Doc. Wiesław Grudzewski Doc. Ryszard Wyszyński Prof. Henryk Hawrylak Doc. Bronisław Jasek

Z inauguracji roku akademickiego 1972 73 Fot. R. Makowski

DYREKTORZY INSTYTUTÓW I PIERWSI ZASTĘPCY:
INSTYTUT ARCHITEKTURY
I URBANISTYKI
Doc. Stanisław Sołowij
Doc. Tadeusz Zipser

INSTYTUT BUDOWNICTWA
Prof. Adam Mitzel
Doc. Alfred Dziendziel

INSTYTUT CHEMII I TECHNOLOGII
NAFTY I WĘGLA
Doc. Jerzy Grzechowiak
Doc. Marian Rutkowski

INSTYTUT CHEMII ORGANICZNEJ
I FIZYCZNEJ
Prof. Krzysztof Pigoń
Prof. Józef Rohleder

INSTYTUT CHEMII NIEORGANICZNEJ
I METALURGII PIERWIASTKÓW
RZADKICH
Doc. Walter Wojciechowski 
vacat
INSTYTUT CYBERNETYKI TECHNICZNEJ
Doc. Tadeusz Batycki
Doc. Zdzisław Bubnicki

INSTYTUT PODSTAW ELEKTROTECHNIKI
I ELEKTROTECHNOLOGII
Prof. Ludwik Badian
Dr Zbigniew Pohl

INSTYTUT ENERGOELEKTRYKI
Prof. Jan Trojak
Doc. Henryk Markiewicz

INSTYTUT FIZYKI TECHNICZNEJ
Prof. Zygmunt Bodnar
Doc. Adam Kubica

INSTYTUT GEOTECHNIKI
Prof. Igor Kisiel
Prof. Zdzisław Gergowicz

INSTYTUT GÓRNICTWA
Doc. Jan Sajkiewicz
Mgr Adam Fiszer

— Wydział Architektury— Wydział Budownictwa— Wydział Chemiczny— Wydział Elektroniki— Wydział Elektryczny— Wydział Górniczy— Wydział Inżynierii Sanitarnej— Wydział Informatyki i Zarządzania— Wydział Mechniczno-Energetyczny— Wydział Mechaniczny— Wydział Podstawowych Problemów Techniki
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KONFERENCJE
S

nstytut Technologii Nieorganicznej i Nawozów Sztucznych Politech­niki Wrocławskiej. Zakłady Azato- towe im. F. Dzierżyńskiego w Tar­nowie oraz Stowarzyszenie Inży­nierów i Techników Przemysłu Che­micznego Oddział w Tarnowie zorga­nizowały w dniach 1'0 października 1972 r. konferencję naukowo-technicz­ną poświęconą wykorzystaniu sadzy tworzącej się w procesie wysokotem­peraturowego niepełnego spalania gazu ziemnego do acetylenu. Przewodniczą­cym Komitetu Organizacyjnego został doc. dr inż. Mieczysław Seweryniak. Z wielu poruszonych tematów na uwa­gę zasługują referaty poświęcone te­matyce powstawania i odzysku sadzy z półspalania, oraz temat jej zastoso­wania.

Fot. K. Janiszewski
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DNI KULTURY I NAUKI NRD
W

 październiku obchodzono uro­czyście Dni Nauki i Kultury NRD. których program przed­stawiał się następująco: wys­tawa NRD-owskiej książki na­ukowej i beletrystycznej, wystawa prac 
dyplomowych studentów TU Drezno oraz wystawa fotograficzna TU Drez­no. Wśród imprez towarzyszących na uwagę zasługiwały głównie: występ zespołu tanecznego, spotkanie zespołu z aktywem studenckim, występ chóru TU Drezno, koncert Orkiestry Symfo­nicznej TU Drezno.

W
 dniach 25 i 26 września br. odbyła się w Politechnice Wrocławskiej zorganizowana przez Instytut Organizacji i Zarządzania, wspólnie z Wro­cławskim Oddziałem TNOiK ogólno­krajowa konferencja naukowa pod ha­słem ..Systemy i Metody Zarządzania”. Wzięło w niej udział około 500 uczest­ników — naukowców i praktyków gospodarczych — w tym także uczeni z ZSRR, NRD i Czechosłowacji. Obra­dy odbywały się w 2 sesjach plenar­nych i w 6 sekcjach. Wygłoszono na nich 32 referaty i 24 komunikaty nau­kowe. w których zaprezentowano naj­nowsze osiągnięcia nauki w zakresie badań nad metodami i systemami zarządzania. W dyskusji wymieniono poglądy między uczestnikami konfe­rencji — praktykami i teoretykami — na tematy związane z stosowaniem tych narzędzi w praktyce gospodarczej. Konferencja odbywała się pod prote­ktoratem Jego Magnificencji Rektora Politechniki Wrocławskiej Fot. R. Makowski



PRIMI INTER PARESMarian CZEMPLIK Wy­dział — Inżynieria Sa­nitarna Instytut Inży­nierii Ochrony Środo­wiska.Jest studentem V roku a więc na tzw. wylocie. Organizował i prowa­dził dwa wakacyjne o- bozy naukowe, zresztą od III roku jest prze­wodniczącym Koła Nau­kowego SNS w 1-13 a także przewod­niczącym grupy. Za bardzo dobre wy­niki w nauce uzyskał już 5 nagród JM Rektora.Interesuje się szczególnie nowymi technologiami oczyszczania gazówT od­lotowych co pewnie pcmoże mu w pi­saniu pracy dyplomowej w Zakładzie Ochrony Atmosfery.Dla obopólnego dobra uczelni i stu­dentów uważa, że do pracy na uczelni powinno powoływać się ludzi po od­bytym stażu w przemyśle i pomyślnie zdanym egzaminie na studium dokto­ranckie. Ostatnio dla odprężenia z przyjemnością interesuje się filmami z Luisem de Funes. Jeździ na nartach.
Witold KAISER Wy­dział Elektryczny. In­stytut En ergoelek tryki.Jest zadowolony z sie­bie, wydawałoby się promieniuje radością. Zresztą ma doskonały powód do dumy: złożył swoją pracę dyplomo­wą na 8 miesięcy przed terminem z wynikiembardzo dobrym.Kriotechnika (przyszłość elektroniki i elektrotechniki), która była tematem jego pracy dyplomowej nie sprawiła mu żadnych trudności a według opi­nii recenzentów winna być wydana w formie książkowej, gdyż w polskiej literaturze brak jest jakichkolwiek publikacji dotyczących kriotechniki stosowanej w energoelektryce. Witek w ciągu ostatnich trzech lat studiów „nie rozstawał się ze średnią sesyj- ną „5”. Cztery razy otrzymał nagrodę JM Rektora. Był także przez 3 lata przewodniczącym koła SNS. Mimo zainteresowań raczej zawodowych jak radioelektronika i automatyka znajdu­je jeszcze czas na sport i fotografię. Uważa, że studia trwają stanowczo za długo i Uczelnia winna uatrakcyjnić formy zachęcania do przedterminowego kończenia studiów. Na pól roku przed terminem mgr inż. Witold Kaiser po­djął pracę w macierzystym Instytucie.Włod.

DNI WSTĘPNEdniach 28.09. — 2.10. 1972 r. 
ł A I odbywały się III z kolei „Dni 
l/\f Wstępne” dla studentów za- 
y y czynających pierwszy rok stu- ' ’ diów w naszej Uczelni.Bardzo obszerny program tych Dni nasuwał pewne obawy odnośnie ich realizacji. Obawy te częściowo okazały się słuszne, ale o tym może później...Praktycznie rzecz biorąc właściwy 1 dzień „Dni” rozpoczął się 28.09.br. 

od spotkań informacyjnych kierownic­twa poszczególnych wydziałów, a na­stępnie przedstawicieli organizacji mło­dzieżowych z nowo przyjętymi. Po południu część studentów Wydziału Elektroniki udała się na badania le­karskie.Po południu w DS Parawanowiec no­wi mieszkańcy spotkali się z Dyr. Pio­nu d/s Studenckich mgr T. Penkalą, psychologiem pracującym na PW oraz Radą Mieszkańców. Studenci żywo in­teresowali się pracą RM w akademiku, sprawami ogólnostudenckimi itp. Wie­czorem tegoż dnia grupa kilkudziesię­ciu studentów zapoznała się z DKF-em. Po obszernej informacji dotyczącej działalności Klubu wyświetlono duński film archiwalny „Jedna z tych rzeczy". Program pozostałych dni wyglądał mniej więcej podobnie... badania le­karskie!!), spotkania informacyjne kie­rownictw wydziałów ze studentami, zwiedzanie pracowni instytutowych itd. „Atrakcją” każdego wieczoru były wieczorki klubowe, gdyż zapowiedzia­ne spotkania w klubach studenckich nie odbyły się z powodów dla nikogo nie znanych, lub też zainteresowanie nimi było niewielkie (np. na spotka­nie z red. Stankiewiczem do klubu „Fcsik” przybyło raptem kilka osób(!!), a wiadomo skądinąd, że jest on jed­nym z najciekawszych publicystów we Wrocławiu!). Na wieczorkach 29. 09. i 30. 09. i balu studenta I-szego roku przeprowadzono wiele rozmów z zain­teresowanymi. Wnioski nie są zbyt budujące: zbyt mało biletów przypa­dało na wydział, zamiast pierwszorocz­niaków na balu było wielu studentów innych lat a nawet innych uczelni. Nie można pominąć tak przykrych faktów, jak obecność pijanych (rów­nież uczestników!!), którzy swoimi wulgarnymi zwrotami psuli atmosferę zabawy. Do ujemnych stron balu na­leżało również zbyt słabe nagłośnienie sali oraz... mało wykwintny program imprez towarzyszących. Do nie najlep­szych „numerów” należało... tzw. „usu­wanie dziewictwa” studentkom I-go roku! Czy na coś lepszego nie było stać organizatorów? Poza tym studenci narzekali na zbyt małą ilość klubów, w których odbywały się dla nich wie­czorki, gdyż z reguły nie starczało biletów dla wszystkich.Reasumując: imprez dużo nawet cie­kawe, ale z nimi nierozerwalnie zwią­zana była daleko posunięta improwi­zacja i przesunięcie w czasie przecię­tnie o 15-30 min. Biorąc pod uwagę, że są to już III z kolei „Dni Wstępne” sądzimy, że można było tego uniknąć. Na uwagę zasługiwała dobra informa­cja środowiska. MAJK
ZOZ — INFORMUJEroku bieżącym Rada Zaklado- 
1 A f wa Politechniki Wrocławskiej 
»/\f dysponowała czterema własny- y W mi ośrodkami wczasowymi: w ' ' Ustce, Chmielnie, SzklarskiejPorebie i Karpaczu. Ze względu na przedłużający się remont ośrodka wcza­sowego w Szklarskiej Porębie, był on wykorzystany częściowo w turnusach II i III, a w całości w turnusach IV i V.Poza ośrodkami własnymi Rada Za­kładowa dysponowała wczasami z puli FWP i ZNP w ilości 71 miejsc wczaso­wych rodzinnych i indywidualnych. Ogółem wpłynęło 520 zgłoszeń. Pierw­szy rozdział wczasów za pomocą ma­

szyny cyfrowej odbył się 8 maja. Roz­dzielono wówczas 9O°/o miejsc w 3 ośrodkach własnych z wyłączeniem Szklarskiej Poręby. Pozostałe miejsca wczasowe w ośrodkach własnych, a przede wszystkim wczasy FWP i ZNP zostały rozdzielone na publicznych ze­braniach. Kryteria przydziału wczasów oraz opłaty za wczasy były takie, jak w latach poprzednich. Po raz pierw­szy w tym roku Rada Zakładowa łącz­nie z Działem Socjalnym zorganizo­wała rezerwację, wykupienie miejscó­wek i biletów PKP na wyjazd i przy­jazd do ośrodka wczasowego w Ustce. Ogółem Rada Zakładowa dysponowała 547 miejscami wczasowymi w tym na rezerwę rektorską przeznaczono 4,2%, dla obywteli NRD, CSRR, Bułgarii — 9,5%, dla pracowników Służby Zdro­wia 1,5%. Nie wykorzystano 10,5%.W celu zasięgnięcia opinii osób prze­bywających w ośrodkach własnych Po­litechniki, rozprowadzono wśród nich anonimowe ankiety. Ankiety te zostaną przeanalizowane w późniejszym termi­nie. wW kwietniu br. powstała nowa Ko­misja Współpracy z Zagranicą. W skład jej wchodzą:kol. J. Lewandowski — przewodn.kol. E. Gawrońskakol. K. Wyzgakol. J. Patrykuskol. A. Kołaczkowski.Komisja podjęła akcję w kierunku dalszego zacieśniania więzów z dotych­czasowymi partnerami. Do osiągnięcia tych zamierzeń przyczyniają się przede wszystkim wzajemne kontakty i wy­miana związkowców zaprzyjaźnionych Uczelni, dla których taki wyjazd sta­nowi również atrakcyjną formę wypo­czynku. W związku z tym Komisja Współpracy z Zagranicą zrealizowała szereg wycieczek przyjazdowych pra­cowników TU w Dreźnie, Instytutu Mendelejewa w Moskwie, Instytutu Mech. El. w Sofii oraz Wyższej Szkoły Tech. Chem. w Pradze. Uczestnicy tych wycieczek zwiedzili Wrocław, Warsza­wę, Kraków, Zakopane, Gdańsk i Kar­pacz. Poza tym związkowcy z NRD i Czechosłowacji spędzili wczasy w na­szych ośrodkach wypoczynkowych w Karpaczu, Szklarskiej Porębie i Ustce. Rada Zakładowa prowadziła rezerwa­cję noclegów dla osób przyjeżdżających do Wrocławia lub wyjeżdżających do NRD indywidualnie. Zorganizowano również wycieczki dla naszych związ­kowców. W wycieczkach autokarowych wzięło udział 86 osób.Zorganizowano również 20-osobową wycieczkę do Moskwy i Leningradu a 3 członków Związku spędziło -wczasy w ośrodku wczasowym Inst. Mendele­jewa nad Morzem Czarnym. Poza tym 75 osób wyjechało na wczasy do ośrod­ków TU Drezno w NRD.***Akcja letnia dla dzieci miała na celu zorganizowanie wypoczynku dla jak najszerszego grona dzieci pracow­ników Politechniki Wrocławskiej. Łącz­nie akcją letnią objęto 472 dzieci, co przekroczyło znacznie pierwotnie za­planowaną liczbę (około 390). Formy zorganizowanego wypoczynku były róż­norodne a więc kolonie w Karlowie i CSRS, obóz stacjonarny w Szklarskiej Porębie, obozy wędrowne w Beskidzie Niskim. Kadrę pedagogiczną stanowili ludzie z długoletnim doświadczeniem pedagogicznym. K. S.

28.09.br


Z głębokim bólem żegnamy dziś po raz ostatni naszego nieodżało­wanego kolegę i przyjaciela, mgra Jakuba Czecha, lektora języka an­gielskiego w Politechnice Wrocław­skiej. Nieubłagana śmierć zabrała go nagle i nieoczekiwanie spośród naszego grona, pogrążając nas wszystkich, którzy znaliśmy go i spotykali w codziennej pracy, w głębokiej żałobie.Odchodzi od nas człowiek zacny, 

prawego charakteru i wielkiej skro­mności; dobry mąż i ojciec, cenio­ny nauczyciel i wychowawca, ser­deczny i życzliwy kolega. Żył kró­tko, ale jakże pracowicie i ofiarnie. Swoje pierwsze kroki w wyzwolo­nym Wrocławiu rozpoczynał jako strażnik z bronią w ręku, strzegąc przed grabieżą mienia Politechniki Wrocławskiej. Bral również udział w zabezpieczaniu mienia Uniwer­sytetu, gdzie wkrótce podjął studia filologiczne. Po ich zakończeniu prowadził nadal swój niestrudzony żywot najpierw jako nauczyciel szkoły średniej, a następnie na sta­nowisku lektora języka angielskiego w naszej Politechnice. Tutaj praco­wał przez 16 lat, niemal do ostat­nich swoich dni.Nauczał i wychowywał coraz to nowe roczniki studentów, prowadził kursy językowe dla pracowników naukowych, w służbie nauki wyko­nywał tłumaczenia technicznych tekstów obcojęzycznych, organizo­wał atrakcyjne obozy językowe.Pozostawił po sobie także doro­bek w postaci wydanych kilku skryptów dla studentów.Ceniony był wysoko i łubiany przez wszystkich, którzy się z nim stykali i korzystali z jego wiedzy. Studenci cenili go za jego życzliwy i serdeczny stosunek do nich, ko­ledzy i przyjaciele za uczynność, pogodę ducha i optymizm, jakie wnosił do otoczenia.Jego niespodziewane odejście sta­nowi dla nas wszystkich bolesną i niepowetowaną stratę.Żegnaj, Drogi kolego Jakubie. Pamięć o tobie pozostanie na zaw­sze w naszych sercach. Fot. J. Bacnnj
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ZMS:W okresie wakacji członkowie AAKF KWANT przebywali na dwóch obo­zach. Na jednym z nich zorganizowa­nym przez ZW ZMS w Wieleniu zos­tał nakręcony 45 min. film. Drugi obóz, który odbył się w Baworowej był bardziej owocny. Nakręcono 5 fil­mów w tym dwa reportaże z obozu i trzy filmy fabularne.Obecnie trwają przygotowania do fil­mu z akcji Lato-72.***Dwunastoosobowa grupa studentów Elektroniki tzw. „Spec Grupa” prze­bywała w okresie letnim w Nowej Rudzie. Uczestnicy obozu naprawiali radioodbiorniki i telewizory w czynie społecznym. ***Jedną z bardzo atrakcyjnych form wypoczynku były obozy wędrowne, które objęły liczbę 100 osób. Trasy prowadziły w Pieniny, Mazury, Biesz­czady, Sudety, Karkonosze oraz w woj. Koszalińskie. Obok obozów pieszych zorganizowano wycieczki rowerowe oraz dwa obozy żeglarskie.***Podczas wakacji działały dwa kluby w T-4 oraz „Znicz” w DS „Olimp”. Dla studentów odbywających praktyki robotnicze oraz uczestników zagranicz­nych hufców pracy przygotowano sze­reg interesujących imprez. Oprócz im­prez cyklicznych takich jak Dyskoteka czy wieczorki taneczne, zorganizowano spotkania z ciekawymi ludźmi prasy, występy teatru „Gest", filmy krótko- metrażowe i wiele innych.***W okresie „Dni wstępnych” człon­kowie ZU ZMS pełnili dyżury w domu akademickim „Fosik” w celu zakwa­terowania studentów pierwszego roku oraz ułatwienia im adaptacji w nowym środowisku. W poszczególnych Insty­tutach odbyły się spotkania informa­cyjne z naszymi przedstawicielami.Bogaty program imprez kulturalnych spotkał się z dużym zainteresowaniem studentów I roku. Klub „Znicz” przy­gotował Teatr Małej Scenki, filmy animowane, kabaret „Służba szalonej huśtawki” oraz liczne wieczorki ta­neczne. W kameralnej atmosferze, przy dźwiękach muzyki wesoło bawili się ci, którzy szczęśliwie przebrnęli przez tak ważny w ich życiu etap egzami­nów wstępnych. Chcąc ułatwić im kontakt ze Szkołą, z naszym obcym dla nich środowiskiem, zorganizowaliś­my zwiedzanie Wrocławia tramwajem „Jaś”, rejs statkiem po Odrze połą­czony z zabawą na Wyspie Opatowic- kiej, wyjście do Teatru Polskiego na spektakl pt. „Żywot Józefa”.***Dnia 9.10.72 r. odbyła się Młodzie­żowa Inauguracja Roku Akademickie­go w gmachu Teatru Współczesnego. W części artystycznej wystąpił kaba­ret „Elita”.
***

Dnia 21.10.72 r. w klubie „Gwarek” odbyło się spotkanie uczestników MOHP. Wszyscy, którzy w tym roku byli poza granicami kraju, mieli oka­zję podzielenia się z kolegami swoimi wrażeniami i spostrzeżeniami.
W II połowie listopada odbędzie się Plenum w sprawie zatrudnienia, ze szczególnym uwzględnieniem Dolnego Śląska. Na Plenum będą zaproszeni

ZSP:Od 8 do 21 września w malowniczo położonym Łagowie (znanym z Festi­wali Filmowych), Rada Uczelniana zor­ganizowała w ramach L.S.A. obóz szko­leniowy dla szerokiego aktywu ZSP naszej uczelni. Na obozie byli także reprezentanci roku zerowego. Wachlarz dyskutowanych spraw był ogromny. Do głównych tematów dyskusji zaliczyć należy:— cele i zadania organizacji studen­ckiej— samorządność studencka— problemy ruchu młodzieżowego na wyższej uczelni.Doszło do wielu ciekawych i wartoś­ciowych spotkań z władzami uczelni oraz przedstawicielami RO i RN ZSP. Ze strony uczelni gościliśmy prorekto­ra W. Kasprzaka, dyr. pionu d/s stu­denckich T. Penkalę, doc. J. Wołocha, doc. Zdanowskiego, dr Klicha.Władze ZSP reprezentowali: v-ce przewodniczący RN d/s prop. i inf. — Wiesław Witczak v-ce przewodniczący RN d/s nauki — Ludwik Bukowskiprzewodniczący RO — Andrzej Remis.Nie zabrakło także czasu na roz­rywkę. Były wycieczki kajakowe, za­wody pływackie, mecz rugby „panie contra panowie”, tradycyjne ognisko, „noc niespodzianek” z porankiem sym­fonicznym oraz Wielki Bal Pożegnal­ny. Uczestnicy rozjeżdżali się trochę
AZS:Przyjechaliśmy z różnych obozów specjalistycznych i wypoczynkowych. Wypoczęliśmy. Ruszamy do pracy.

* * *Przenieśli nas do innego lokum. Ciasno. Nie ma gdzie pracować. Cię­żko. Nie ma gdzie załatwiać intere­santów. Jeden pokoik. Zagracony nie­zbędnymi meblami. Nie ma się gdzie ruszyć. A tu trzeba pracować.
* * *Interweniujemy gdzie można w spra­wie naszej lokalizacji (waląca się sta­ra chatka). Zjawiają się nowi ludzie do pracy w Zarządzie KU AZS. 
* * *

absolwenci Politechniki Wrocławskiej, którzy obecnie zajmują odpowiedzialne stanowiska w przedsiębiorstwach prze­mysłowych. ***ZMS organizuje seminaria wyjazdo­we. Działalność ta, będąca kontynuacją lat ubiegłych jest bardzo cenną i po­żyteczną inicjatywą. Zawiera ona nie tylko aspekt wychowawczy ale rów­nież rekreacyjny i integracyjny.

zmarznięci ale zadowoleni i pełni wra­żeń.
Dni Wydziału Elektrycznego trwały od 10 do 14 września 1972 r. Z cieka­wszych imprez odnotwać można: prze­gląd kabaretów, wycieczkę statkiem na Wyspę Opatowicką, „Jazz Cinema" oraz przegląd filmów amatorskich „Ko- kot-Show”. Tegoroczne Dni pozwoliły studneckiej braci spędzić wiele chwil na dobrej zabawie.

4Rozstrzygnięty został tradycyjny już konkurs na najlepszego przewodniczą­cego KPil, RI, RM za semestr letni. W klasyfikacji Rad Instytutowych zwyciężyła Teresa Brzostowska, repre­zentująca Instytut Inżynierii Cieplnej i Urządzeń Grzejnych. W klasyfikacji DS-ów zwyciężył Antoni Malec repre­zentujący DS T-2.Ocenę opierano na wyglądzie punk­tów informacyjnych. Ten sam konkurs ogłoszony został również i w tym se­mestrze.
W ramach Dni Nauki i Kultury NRD (11—16.X.) Rada Uczelniana przyjmo­wała delegację F.D.J. z Uniwersytetu Technicznego w Dreźnie. Goście żywo interesowali się sprawami naszej u- czelni oraz Wrocławia. Zwiedzili także Dolny Śląsk.

Przygotowujemy spartakiadę dla stu­dentów I roku i ligę międzywydzia­łową.
Ten rok akademicki będzie bogaty w wydarzenia sportowe.* * *Garną się ludzie do sportu, a tu brak sal, sprzętu i miejsca.* * *Wszystko co się tyczy AZS-u znaj- dziecie w każdym numerze „Sigmy” w dziale tym — informacji.* * *Organizujemy się! KOKO 7224
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eżeli ktoś z Was był już w Bu­dapeszcie, a nie zdążył być je­szcze w Paryżu 1— to na pewno pamięta to miasto, jako jedno z najpiękniejszych jakie widział w życiu. Na pewno też wie, że wieczorem Budapeszt wygląda ze wzgórza Gelerta bajkowo i że w ciepłe letnie wieczory naddunajski bulwar nazwany notabe­ne imieniem gen. Bema — pełen jest wesołej, kolorowo ubranej młodzieży. Spora jej część — to węgierscy stu­denci. Tacy sami jak my, studiujący często te same kierunki wiedzy, ma­jący często te same kłopoty i radości... o właśnie: czy dokładnie te same?Cechą charakterystyczną cywilizowa­nych społeczeństw jest to, że życie śro­dowiska młodzieży jest coraz bardziej zdeterminowane przez działające w nim organizacje. To uwarunkowanie doty­czy wszystkich niemal sfer- życia mło­dego człowieka — ekonomicznej (mate­rialnej), kulturalnej, ideologicznej, psy­chicznej (wychowawczej). Tak szeroko pojęte oddziaływanie leży u podstaw zadań i funkcji każdej organizacji mło­dzieżowej. Kiedy jednak uważniej spoj­rzymy na status organizacji młodzieżo­wej w społeczeństwie, zauważymy od razu, że jest wiele koncepcji takich or­ganizacji. Nie wszystkim wiadomo, że właśnie układ tych organizacji w na­szym kraju jest wyraźnie różny niż w innych państwach socjalistycznych. Tą cechą odróżniającą go jest przede wszystkim wielość organizacji młodzie­żowych a co za tym idzie — specyfika zadań stawianych przed każdą z nich. Ciągłe poszukiwanie nowych form ich pracy zawsze ma na celu podwyższenie ich funkcjonalności. W poszukiwaniach tych jedynie słuszną i daleką od de- magogi jest argumentacja, opierająca się na porównywaniu rzeczywistych możliwości i osiągnięć organizacji mło­dzieżowych działających w innych kra­jach. Dużą okazję ma do tych porów­nań właśnie środowisko studenckie dzięki swym rozwiniętym kontaktom zagranicznym.W oparciu o dwa obszerne materiały informacyjne jakie znalazły się w Za­rządzie Uczelnianym ZMS Politechniki, chciałbym przedstawić PT Czytelni­kom część tych porównań.Delegacja węgierskiej organizacji młodzieżowej KISZ, która w marcu b.r. przebywała w naszej Uczelni na zaproszenie Zarządu Uczelnianego ZMS, zostawiła nam materiał będący dość szerokim i dokładnym spojrzeniem na całokształt działalności tej organizacji w Politechnice Budapesztańskiej. Za­sadniczą cechą, o której ciągle trzeba pamiętać mówiąc o życiu i pracy wę­gierskich studentów jest to, że KISZ jest jedyną organizacją młodzieżową na Węgrzech. Jeden z jej pionów obejmu­je młodzież studencką. Nasi węgierscy koledzy mogą się pochwalić wieloma osiągnięciami w swej pracy na terenie uczelni. Jedną z ciekawszych form ich działania jest przeprowadzanie 3 razy w semestrze analizy procesu dydak­tycznego i współdziałanie z władzami uczelni w kierowaniu nim. Prace orga­nizacji ZMS w Politechnice Wrocław­skiej, poszły również w tym kierunku, z tym że może nie są jeszcze tak bar­dzo zaawansowane.Inaczej przedstawia się sytuacja socjalno-bytowa studentów węgier­skich. Gros osiągnięć w tej dziedzinie jest zasługą KISZ-u. I tak dla przy­kładu funkcje przewodniczącego i wi­ceprzewodniczących uczelnianych orga­nizacji są etatowe (z pensją 2500 fo- 

chleb 
naszych 

przyjaciółrintów). Oprócz tego uczelniana orga­nizacja Uniwersytetu Technicznego po­siada około 10 etatów dla swoich dzia­łaczy i pracowników. Można długo dy­skutować nad słusznością takich posu­nięć, ale wydaje się, że przy coraz większym obciążeniu pracą studentów, a z drugiej strony przy coraz więk­szych wymaganiach stawianych przed organizacjami studenckimi — taki spo­sób wynagrodzenia działaczy za ich pracę jest jedyną drogą do efektyw­nego działania.System stypendialny obowiązujący na węgierskich uczelniach jest ściśle związany z wysokością średniej wyni­ków w nauce studenta. Przy skali ocen od 1 do 5 stosuje się premie od 150 do 500 forintów. Przy średniej 5,0 z dwóch sesji węgierski student otrzymuje tzw. stypendium ministerialne w wysokości 1000 forintów. Szkoda, że u nas dopie­ro teraz powiązano wysokość stypen­dium z wynikami w nauce.Rzecz, której możemy naprawdę po­zazdrościć Węgrom, to wysoki poziom sportu wśród studentów. Sam Uniwer­sytet Techniczny w Budapeszcie ma w I lidze krajowej drużyny koszykówki mężczyzn, siatkówki i podnoszenia ciężarów. Uczelnia posiada swoje obiek­ty sportowe: kilka sal gimnastycznych, mały stadion, kryty basen oraz korty.Obecnie w uczelni opracowywany jest projekt nowego modelu procesu dydaktycznego. Główne przewidywane zamierzenia to podział studentów po II roku na kurs inżynierski i kurs na stopień inżyniera dyplomowanego (od­powiednik naszego magistra inżyniera).Bogato przedstawia się też działal­ność kulturalna KISZ-u. Posiadają oni 6 klubów studenckich, 25-osobowy chór, 55-osobową orkiestrę symfonicz­ną, 20-osoby zespól teatralny itp. W każdym z klubów działają grupy zain­teresowań oraz zespoły muzyki mło­dzieżowej.Dobrym przykładem określającym szerokie możliwości organizacji węgier­skiej jest fakt, że w 8-tysięcznej uczel­ni wydają oni 6 periodycznych czaso­pism. Dla porównania wystarczy po­wiedzieć, że każda z organizacji mło­dzieżowych działających w naszej u- czelni ma ogromne trudności z wyda­niem niewielkiej, okolicznościowej jed­nodniówki.Drugi materiał informacyjny został przywieziony i opracowany przez dele­gację ZU ZMS Politechniki, która w marcu b.r. przebywała w Sofii na za­proszenie Dymitrowskiego Komuni­stycznego Związku Młodzieży. DKZM jest jedyną organizacją młodzieżową Bułgarii działającą na wszystkich uczelniach wyższych. Nasza dele­

gacja przebywała w Instytucie Mecha- niczno-Elektrotechnicznym w Sofii i z tego to Instytutu otrzymała materiał informacyjny o działalności DKZM i samej uczelni.W Instytucie kształci się 12 tys. stu­dentów. Posiada on 5 wydziałów: elek­tryczny, elektroniki, transportu, ener­getyczno - konstrukcyjny, maszynowo- technologiczny. Studia trwają 5 lat, a absolwent otrzymuje tytuł inżyniera. Najlepsi mogą studiować dalsze 2 do 3 lat i otrzymać dyplom kandydata na­uk (odpowiednik naszych studiów dok­toranckich).System stypendialny obowiązujący w Instytucie jest dużo bardziej elastyczny niż nasz. Oprócz wysokości zarobków bierze również pod uwagę wysokość wyników w nauce i zaangażowanie społeczne. Realizacja powyższych kry­teriów jest zapewniona przez niebaga­telny fakt, że rozdziałem stypendiów zajmuje się tylko i wyłącznie DKZM(!). Przy skali ocen od 2 do 6 — do otrzy­mania stypendium konieczna jest śred­nia wyników powyżej 4 oraz dochód miesięczny nie większy niż 50 lewa. Podwyższenie średniej o 0,5 stopnia po­woduje wzrost stypendium o 5 lewa. Najwyższe stypendium wynosi 80 lewa. Każdy student może otrzymać wyży­wienie w stołówce studenckiej (2 po­siłki dziennie) po 0,60 lewa za dzień. W miesięcznym rozrachunku wypada to więc 18 lewa.Bułgarscy studenci mają kłopo­ty, których my już nie mamy (przynajmniej w takiej skali). Otóż bar­dzo słabo przedstawiają się u nich wa­runki mieszkaniowe studentów. Tylko 30% z nich może korzystać z miejsc w akademikach. Fatalnie przedstawia się w Instytucie sprawa bazy rekreacyjno- sportowej. Nie dysponuje on żadnym tego typu obiektem(i).Tak wyglądają w ogromnym skrócie najważniejsze problemy i ciekawostki życia naszych studenckich przyjaciół z południa. Oba materiały informacyjne przywiezione z Węgier i Bułgarii są bardzo obszerne. Starałem się wybrać z nich sprawy najbardziej istotne i najciekawsze. Nie chciałbym być po­sądzony o krytykanctwo, ale wydaje mi się, iż celowym by było podkreśle­nie tych problemów życia studentów, w rozwiązaniu których Wciąż pozosta- jemy w tyle za naszymi sąsiadami. Nie trudno zauważyć, że i w jednym i w drugim porównaniu takim problemem jest nasz system stypendialny. Zarówno Węgrzy jak i Bułgarzy wyprzedzili nas tu znacznie, dawno już wiążąc go z wy­nikami w nauce, z zaangażowaniem społecznym, czyniąc go w ten sposób dużo bardziej elastycznym i... co tu du­żo mówić — sprawiedliwszym. Dopiero teraz zdano sobie u nas sprawę, że sy­stem stypendialny powinien być sty­mulatorem zachowania studenta, jego postawy wobec nauki i spraw społecz­nych, a nie tylko formalnym, praw­nym efektem posiadania mniej lub bardziej rzetelnych zaświadczeń o za­robkach rodziców. Nasz nowy, propo­nowany system stypendialny już u- względnia tę poprawkę. Ale to dopiero jedna strona medalu. Druga — to fakt, że z pozytywnymi zmianami odnośnie kryteriów przyznawania stypendiów, proponuje się podwyższenie opłat za­równo za wyżywienie jak i za akade­mik. Gdzieś tu jest chyba duża nie­konsekwencja.
TOMASZ WIELICKI 25



P
ewnego dnia nazywający się Hogan szedł w swoim cieniu ulicami miasta, na które padało światło trwałego słońca. Miasto rozciągało się na ziemi, rodzaj wielkiego cmentarzyska o błyszczących murach i płytach ze skrzyżowanymi uliczkami, ulicami i bulwarami. Można by powiedzieć wszystko było przygo­towane, by w ten sposób zaszły wy­ permanentnej iluminacji słońca bezobawy upadku pewnego dnia, kiedy twarde promienie wejdą przez okna oczu do tajemniczego pokoju rozumu. Ten, który zamieszkuje dzielnicę nie-

nacis-skafander i zaczął swe badania. Odczasu do nać wy

chodniki rysunkami,darzenia. Był któremu nie nic. Widać z małymi, asfaltowe jezdnie z odciskami opon, drzewa, lampiony, wieżowce docho­dzące do niewiarygodnych wysokości, okna, sklepy z rozmaitymi napisami, hałasy . i dym. Nieco wyżej rozciągał się pełny plafon ani niebieski ani bia­ły, koloru nieobecnego, gdzie zawie­szone było niebieskie słońce. Ogrom­na, anonimowa rozciągłość, ruchliwa pustka, morze ze zlewającymi się fa­lami nigdy nic nie zmieniającymi.Tamtędy właśnie przechodził nazy-:' wający się Hogan. Szedł białym chod­nikiem, wzdłuż białej uHęy, w białym powietrzu wydzielającym białe świa­tło. Wszystko pokrywał ten puder, ten śnieg lub ta sól' oraz tony wspólnie błyszczących ziarenek. Nie było żad­nego innego koloru jedynie ciągła biel penetrująca każdy kąt miasta. Olbrzy­mi projektor utrzymywał ziemię w swoim szeregu, a cząsteczki światła bez przerwy bombardowały materię. Każda rzecz zamieniona była w małą lampkę, której świecący nerw błysz­czał w kryształowej kuli. Wszędzie panowała tylko biel. Lekkie linie uka­zywały się i zanikały w zakończeniach murów, w pomalowanych oczach ko­biet, na skrytych dachach. Równie szybko się mieszały, dzieliły, rozsypy­wały w strzępki. Rzędy domów odpo­czywały pod niebem, ulice spotykały się we mgle, chmury przepływały z jednego krańca horyzontu w drugi, odrzutowce znaczyły swe trasy, szybko przejeżdżały samochody; wśród tego 
2ó

maszerowała w biały pantalon sylwetka Hogana w białej i butach, gotowa zniknąć w chwili lub pogrążyć łagodnie czeniu. Posuwał się naprzód o 
ubrana koszuli każdej w oto- niczymnie ze wzrokiem utkwionym

w milionach iskier ziemi, z figurą w słońcu i czarnym cieniem u nóg.Zabawnie jest maszerować w swoim cieniu, ciszy, w zamkniętej atmosfe­rze planety. Był to zabawny i wzru­szający marsz po twardej powierzchni ziemi z głową zwróconą w nieznane. Tak jak by przybył z drugiego końca przestrzeni kosmicznej z Belfegora lub Casiopeji, ubrany w platynowy

„Badacz międzyplanetarny AUGH 212 do Stacji odbiorczej, Badacz mię­dzyplanetarny AUGH 212 do Stacji odbiorczej.”„Stacja odbiorcza do badacza mię­dzyplanetarnego AUGH 212. Stacja odbiorcza do badacza międzyplanetar­nego AUGH 212, Mów.„Badacz międzyplanetarny AUGH 212 do Stacji odbiorczej. Opuściłem punkt 91 obecnie zbliżam się do pun­ktu 92. Wszystko w porządku. Over.”„Stacja odbiorcza do badacza mię­dzyplanetarnego AUGH 212. Słyszymy cię dobrze. Co widzisz? Over.”„Badacz międzyplanetarny AUGH 212 do Stacji odbiorczej. Wszystko tu jest białe. Jestem w regularnym labi­ryncie. Jest tu wiele przedmiotów’ w ruchu. Bardzo ciepło. Zbliżam się teraz do punktu 92. Over.”„Stacja odbiorcza do badacza mię­dzyplanetarnego AUGH 212. Czy wi­dzisz oznaki zorganizowanego życia? Over.”„Badacz międzyplanetarny AUGH 212 do Stacji odbiorczej. Nie, żadnego. Over.”Wyglądało to tak jak wewnątrz okrętu podwodnego, w przygniatającej ciszy ciężkie kule wchoclzą w podziem­ne kryjówki wśród mulistych chmur, hałasów ryb, pisku żółwi, złowiesz­czych rekinów! Zwłaszcza masy wody dźwigające tysiące ton.Hogan krążył po ulicach miasta wśród ruin portali : katedr. Mijał mężczyzn, kobiety, czasami dzieci. By­ły to dziwne morskie kreatury poru­szające płetwami i ustami. Światło rozprzestrzeniało się wolno podobne przemijaniu deszczu pyłu siarkowego. Można było ślizgać .się w prądach ciepła, zimna, ciepła. Bulgotająca, ostra woda pochłaniała wszystko, nosem do- stawa’a się do gardła i do płuc, zale- wrnła gałki oczne, mieszała się z krwią 

i z moczem, rozlewała się po ciele mając wpływ na rodzaj marzeń. Wcho­dziła do uszu naciskając błony bęben­kowe. Nie słychać było dźwięku słów, myśli zachowywały się jak korale, nieruchome bloki żyjące i niepotrze­bnie zaciskające swoje pięści.Wyglądało to zabawnie, jednocześ­nie strasznie, nie istniał bowiem moż­liwy koniec. Ten, który maszeruje w 

widzialnej bieli. Ten, który widzi, ro­zumie, myśli o świetle, słucha światła w nieustającym plusku deszczu. Ten, który szuka jakby na dnie zamglonego zwierciadła stałego punktu żarzącego się oblicza, swego oblicza. Ten, który jest tylko okiem. Ten, którego życie powiązało się ze słońcem, dusza nie­wolnikiem gwiazdy, pragnienia w dro­dze do unikalnego spotkania z kon­centrującą się przepaścią, gdzie wszys­tko ginie tworząc swą niedostrzegalną kroplę potu, potu granitowego, świe­cącego na czole i ciężko uginającego. Ten, który... Hogan szedł jasną ulicą w kłębach oślepiającego światła. Za­pomniał już czym były kolory. Od początku czasów świat był biały, BIA­ŁY. Jedyną pozostałością w całym tym śniegu, soli był cień rozciągający się u nóg, czarna plama w formie liścia milcząco się przesuwająca.Hogan zrobił krok w prawo; cień przesunął się w prawo. Zrobił krok w lewo; cień przesunął się w lewo. Przyśpieszy! kroku, zwolnił; cień rów­nież. Podskoczył, zadrżał, wzruszył ra­mionami; cień uczynił to samo. Była to jedyna jeszcze widoczna forma, je­dyna jeszcze żyjąca być może kreatura w całym tym świetle. Cała inteligen­cja, myśl, siła znajdowała się w tej plamie. On pozostawał zaś oczywisty, lekki, łatwy do zgubienia. Cień posia­dał wszystko, wieczną obecność. Teraz on o wszystkim powodował przewo­dząc krokom człowieka, on zatrzymy­wał i przewodził ludzkim ciałem.W pewnym momencie Hogan za­trzymał się na chodniku oświetlonej ulicy. Wysoko na niebie gwałtownie paliło słońce. Hogan popatrzył na zie­mię. pogrążył się w swoim gęstym cieniu. Wszedł w ten sposób w otwartą studnię tak jakby zamknął oczy, jakby zapadła noc. Zeszedł w czarną plamę porzucając kształt i moc. Szukał w



okryciu ziemi napitku z cienia, prag­ną! wchłonąć w siebie to obce życie. Cień jednak unikał go zawsze, odpy­chając jego spojrzenie, ograniczając limit jego domeny. Cierpliwie Hogan usiłował uciec od światła. Pot zlewał mu kark, plecy, nogi. Należało iść ni­żej, jeszcze niżej. Trzeba było zgasić nowe lampy, potłuc nowe zwierciadła. Nadjeżdżające samochody rzucały no­we światła i nowe iskry ze świecących karoserii. Należało je niszczyć jedną po drugiej. Światło spadające z nieba rozsypywało się w miliony rtęciowych kropli. Należało tego unikać, jednak było tego coraz więcej. Sylwetki ko­biet, mężczyzn, ciężkie kolie, złote na­szyjniki, kryształowe lustra prześlado­wały go ciągle. Oczy w głębi swych orbit świeciły biało, złowrogo. Zęby. Paznokcie. Sukienki z rozmaitych tka­nin. Obrączki. Ściany domów wysyłały ze wszystkich punktów swą kredową biel, iskrzyły się płaskie dachy. Ulica, sama ulica ciągle się zaczynająca zna­czyła swą świecącą się linię aż do horyzontu. Z platanów opadały liście w postaci serii płomieni, witryny zamknięte jak zwierciadła błyszczały i bulgotały. Powietrze napływało w pylistych oderwaniach mieszając się, skowycząc rozprzestrzeniając tysiące żywych ziarenek. Nie było już wody, chmur, niebieskiego nieba. Istniała jedynie ta odporna powierzchnia, gdzie schodziły się linie, i przez którą nie­ustannie płynęła' elektryczność. Sam hałas stawał się świecący. Kreślił swe brutalne arabeski, spirale, kola, elipsy. Przeszywał powietrze zostawiając bie­lejące blizny, wypisywał znaki, zygza­ki. niezrozumiałe litery. Żelazny auto­kar zawył klaksonem: był to wybuch wzrastającego światła. Z otwartych, równo uzębionych ust kobiety wydo­był się okrzyk: „EEE!”; nagle pow­stała na chodniku wielka, nabazgrana gwiazda. Zaszczekał pies; jego apel przeszedł szybko wzdłuż murów w po­staci przelatujących kul. Z głębi skle­pu tryskającego neonami i plastikiem dochodziła głośna muzyka; były to wybuchy ognia baterii, świecący gaz organów, kontrabasów i gitar z od czasu do czasu wyjątkowym zamie­szaniem przyciąganych cząsteczek, gdy ludzki głos zaczynał wykrzykiwać sło­wa.Wszędzie rysunki, pisma, znaki. Zapachy wydawały świetlne znaki ze szczytów swych wież lub uciekały z wnętrz swych tajemniczych grot. Gdy Hogan dotykał swym kauczuko­wym obcasem ziemi kłęby zwiększały swe płonące koła. Od białego płomie­nia zapalniczki przypalił papierosa; na wysokości jego ręki rzuciła się w pew­nym momencie ku niebu trąba ognia i dymu w rodzaju tryskającego wul­kanu. Każdy uczyniony przez niego ruch groził niebezpieczeństwem ponie­waż włączał bezpośrednio ciąg zjawisk i katastrof. Maszerował wzdłuż mu­rów; po jego przejściu beton tryskał iskrami. Popatrzył w twarz młodej kobiety, za oczami w niebywałej jas­ności ukazały się dwa ostre pędzle raniące go jak ostrza. Nosem wypuścił powietrze z płuc; zwyczajny wydech zaczął świecić bladymi kłębami. Nic już nie było możliwe. Wszędzie znaj­dowała się ta gigantyczna karta bia­łego papieru lub śnieżne pole, na któ­rym układały się trasy strachu. Wszys­tko posiadało swoją łapę, swój znak, swoje kopyta. Zmarszczki, znaki, pla­my, białe blizny o niezamykających się ustach.Nie można było nawet myśleć. Ho­gan myślał, POMARAŃCZ OWOC 

WODA SPOKÓJ SPAĆ i nagle przed jego oczyma zakreślały się błyskawicz­nie dwa koncentryczne łuki, strugi deszczu, linia horyzontalna zakończona hakiem, zagięcie pokrywające niebo i ziemię. IMBECYL DOŚĆ DOŚĆ, światło o przecinających się kątach i słońce w trakcie powolnej eksplozji. ODEJŚĆ ZAMKNĄĆ OCZY CHODŹ­MY STĄD TAK, i liczne okna otwie­rały się w przestrzeni błyszcząc wszys­tkimi witrynami.Myśleć niebezpiecznie, iść niebez­piecznie, mówić, dotykać, niebezpiecz­nie. Wybuchy ze wszystkich stron szy­kowały się do skoku, znaki z wielkimi, pełnymi światła ramionami skakały przed oczyma. Wielka biała stronica rozciągała się nad światem jak pułap­ka oczekując chwili gdy wszystko się zatrze. Mężczyźni, kobiety, dzieci, zwie­rzęta i drzewa poruszały się za tymi oczywistymi skórami a słońce paliło 

Fot. E. Mielnik
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trwałym, białym ciepłem. Wszystko wyglądało w ten sposób, prawdopo­dobnie nic więcej nie było potrzebne. Niewątpliwie pewnego dnia upodobni- my się do innych; prawdziwa oznaka światła o skrzyżowanym kącie, nieco migotająca lampa jak gwiazda o trze- potających płomieniach, uwięziona w rysunku. Nie można było odchodząc zaprzeczyć ani zamknąć oczu. Było to życie fanatycznego owada, jedynego wśród innych i mówiącego tak, tak, kocham cię cały czas.Hogan stojąc na dwóch nogach usi­łował ze wszystkich sił zwrócić swój cień w kierunku słońca.Nic prostszego jak wlać nieco wody z butelki do szklanki. Spróbujcie więc. Zobaczycie.J.M.G. LE CLEZIOTłum, z jęz. francuskiego Boles’aw Nowicki



PRZEPROWADZKA Jegomość odszedł a my. zaczęłyśmy
BIBLIOTEKĄ 
główna pana trzymającego w prawej dłoni

N
o! Nareszcie! Odsapnęłyśmy siadając na koszu z aktami. Dosyć tu sympatycznie — zau­ważyłam.Tak sobie — chłodno dodała pani Wańdzia.— O tam, w rogu, tynk odlatuje. Trzeba będzie podstawić kosz, żeby po­dłogi nie pobrudziło.— Po co? Przecież podłoga też brud­na.— Właśnie, ale w tym miejscu aku­rat jest czysta.— Widocznie tu stała szafa.— Jaka szafa?■— Zwykła, na akta.— Chyba, że...Patrzyłyśmy tak na ścianę, to na stojące w rogu szafy, to na stojące na szafach biurka, to znów na poprze­wracane krzesła i rozsypane papiery, gdy ciszę przerwało nagłe szarpnięcie klamki. Odwróciłyśmy się w kierunku drzwi zastawionych stołem.Rozległo się energiczne pukanie. Przekopałyśmy się do drzwi, które po otwarciu ukazały korpulentną postać 

klamkę, w lewej zaś papier z szere­giem pieczęci i podpisów.— Czy Biuro Podpisywania Indek­sów? —■ zapytał.— Tak, ale my jeszcze nie urzędu­jemy.— Drobiażdżek! Panie się będą prze­prowadzać.— Dokąd?...— Do pokoju 684. Tu jest pismo z Biura Przeprowadzek.Rzeczywiście pismo wspominało o przeprowadzce ale dla pewności pyta­łyśmy dalej:— To co będzie tutaj?— Adaptujemy na szatnię.— A szatnia?— Adaptujemy na magazyn.— A magazyn?— Zrobimy ż niego laboratorium.— A laboratorium?— W sferze projektów.— Acha, tó kiedy się mamy prze­prowadzać?— Jutro z rana przyjdą murarze, tylko proszę nie zamykać drzwi, bo ślusarz na urlopie. Do widzenia Pa­niom!!

znów przekopywać kosze z aktami. Trzeba było wpiąć do teczki nowe pis­mo. '(—)PROBLEMY MAŁEJ GASTRONOMII (DPŻ) Dociekliwi twierdzą, że braki w zaopatrzeniu klubów w Politechnice spowodowane zostały przez notorycz­ny brak apetytu samych konsumentów, zniechęconych do lepszego zaopatrzenia.OGŁOSZENIEKorepetycji z matematyki, fizyki, che­mii, astronomii i z innych dowolnych dziedzin udziela asystent. Dzwonić trzy razy.NOWE FIASKOJak powiadomili nas ostatnio dono­siciele stała ekspozycja pod hasłem „Z dziejów aparatury naukowej” nie zostanie otwarta w związku z zapo­trzebowaniem na szereg instrumentów zgłaszanym przez magistrantów i co niektóre pracownie badawcze.
Fot. W. Kubica
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